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POZNAN.3 czerwca.
Wyjazd swój w gościnę do cesarza Francuzów zazna­

czył car Aleksander dwoma ukazami względem Polaków, 
z których jednego tylko treść, zręcznie ułożoną na oma­
mienie Zachodu, rozniósł po Europie usłużny telegraf, 
przemilczając umyślnie o drugim, który w całój nagości 
samowolę moskiewską i zabójcze zamiary rządu peters- 
burgskiego naprzeciw kościołowi katolickiemu odkrywa. 
Oba dokumenty ogłasza niedzielny Dziennik Warsza­
wski, W pierwszym nadaje wspaniałomyślny car amnestyą 
osobom, zawikłanym dotąd w śledztwa z czasów ostatniego 
powstania, z wyjątkiem przecież tych, które obwiniono 
prócz przestępstw politycznych także o kryminalne, pod 
którą to kategoryą, jak wiadomo, podciągnięto wszystkich 
niemal powstańców, biorących czynny udział w oddziałach 
lub w organizacji. Dalój nakazuje car nie wszczynać no­
wych śledztw, wyniknąć mogących wskutek obwinień o na­
leżenie do wypadków w r. 1863 i 1864; wreszcie pozwala 
na powrót osób wysłanych bez sądu i śledztwa na wy­
gnanie wgłąb Rosyi, z zastrzeżeniem wszelako, iż dobre 
prowadzenie ich poświadczą władze miejscowe i z wyłą­
czeniem z pod tój „łaski“ osób stanu duchownego, których 
los dalszy zależeć będzie od uznania hr. Berga. — Drugi 
ukaz znosi dyecezyą podlaską wraz z kapitułą, konsystc- 
rzem i seminaryum, zwalnia zacnego biskupa Szymań­
skiego od obowiązków zwierzchnika dyecezyi, kościoły zaś 
należące do zniesionój z pogwałceniem wszelkich praw dy­
ecezyi podlaskiój nakazuje przyłączyć do dyecezyi lubel- 
skićj. Wstrzymując się na dzisiaj od wszelkich uwag 
nad obu powyższemi dokumentami, których prawdziwe 
znaczenie potrafią zapewne niezależne organy prasy fran­
cuskiej bezstronnie ocenić, przytaczamy na dowód, jakie 
wrażenie nowe ukazy carskie wywołały w Warszawie, list, 
który nas w tćj chwili dochodzi-od jednego z koresponden­
tów naszych tamtejszych. Brzmi on jak następuje;

Warszawa, 31 maja.
* Równocześnie z listem moim dójdzie was 

zapewne i Dziennik Warszawski. Znacie więc 
brzmienie reskryptu namiestnika do Rady admini­
stracyjnej, — reskryptu ogłaszającego tak nazwaną 
amnestyą. Jest tam mowa o umorzeniu nie ukoń­
czonych jeszcze politycznych procesów z ostatniego 
powstania. Ależ takich procesów, któreby jakiekol­
wiek miały rzeczywiste znaczenie, niema.-¡jaż wcale 
a świeże od niejakiego czasu aresztowania nie są 
przecie niczem więcćj, jak niezręcznóm upozorowa­
niem potrzeby dalszego istnienia komisyi śledczych. 
O zwinięciu tych komisyi, oraz o zniesieniu stanu wo- 
jednego nic dotąd nie słychać, a panowie reformato- 
rowie już sobie dadzą radę i trzymając się słów re­
skryptu, powiedzą, że ciążące na aresztowanych osta- 
tniemi czasy przestępcach politycznych zarzuty, jako 
nie mające z powstaniem nic wspólnego nie dadzą się 
podciągnąć pod kategoryą przestępstw, amnestyą ob­
jętych. „Amnestyą“ pozwala dalej osobom, które „na 
drodze administracyjnój“ tj. bez śledztwa i wyroku za­
słane zostały na mieszkanie do odległych gubernii ce­
sarstwa, wracać do kraju, jeżeli dostawią od miejsco­
wych tamże władz świadectwo dobrój konduity.

Osoby duchowne stanowią jednakże wyjątek. Co 
do nich, rozstrzyga w każdym danym przypadku — 
wola namiestnika. A przecież wiadomo, że z zasła­
nych „na drodze administracyjnój,“ oprócz ducho­
wnych ci tylko nie wrócili jeszcze, którzy albo nie 
byli tak szczęśliwi, albo tak zręczni, albo tak zamo­
żni, aby uskarbić sobie łaskę władz miejscowych i za 
ich przyczyną pozwolenie powrotu sobie wyjednać. — 
Dozwala nareszcie, reskrypt powyższy osobom z za­
chodnich gubernii, które „na drodze administracyj­
nej“ zasłane zostały do gubernii odległycł), jeźli so­
bie tego życzą a od władz miejscowych dobre dosta-
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Zima, którą przepędziłem w Paryżu, pamiętną się 
stała niepamiętnćm we Francji zimnem. Mrozy do 18 
stopni dochodziły, Sekwana trzy razy zamarzła, my wszy­
scy ciągle marzli i kilka razy jeździliśmy sankami. Ni­
gdy i nigdzie mi tak zimo w zimie nie było jak wówczas 
w Paryżu. Zimno ojczyste nio tyle dokucza, co obce. 
Z pewnóm zadowolnieniem widziałem, że i Francuzom 
bywa zimno. Jedną bowiem z próżności francuzkich jest 
ciepły klimat. Wmówili w siebie, że u nich zimy nie ma, 
domów więc nie opatrują, podwójnych okien nie znają, 
piecami gardzą i dla tego często zimniój im jest wśród ich 
łagodnego klimatu, jak nam na północy wśród naszego 
ostrego powietrza. Nigdy jednak to zimno nie trwa u nich 
długo; po mroźnej zimie następuje wczesna wiosna i jnż 
w marcu czuć zapach młodzieńczej pory roku, już woń 
fijalków napełnia bulwary, drzewa pączki puszczają, kwia­
tów wszędzie obficie. Paryż na wiosnę jest jeszcze przy­
jemniejszy jak w zimie: Wszystkie rozrywki zimy trwi ją 
Jeszcze a już ciepłe słońce ogrzewa, murawa zielem się 
i kwiaty wonieją. Kto zliczy i kto wyliczy wszystkie ucie­
chy i przyjemności zmysłów i umysłów, które Paryż przed­
stawia, a przedstawia je wszystkim stanom, wiekom, mają­
tkom, usposobieniom. Jest to, żeby jednym wyrazem 
°hreślić, jedyne może miejsce na świecie, w którćmsię mo- 
żna obejść bez szczęścia.

wią świadectwa, przesiedlać się do Królestwa. Księża 
wyjęci i tu z pod ogólnych postanowień. — Dla skaza­
nych przez sądy wojenne, dla owych tysięcy ofiar, ję­
czących długie lata w kopalniach Sybiru, ani słowa 
pociechy!... I o tułaczach na emigracji nie wspo­
mina „amnestya.“— Jeżeli ta kropelka ulgi obliczona 
na zagranicę, — o! to się im sztuczka może powiedzie. 
Ale tu w kraju ? czy złagodzą powszechną boleść i zgro­
zę? czyliż to raezéj nie jest nowe urąganie okropnym 
cierpieniom?

Wreszcie reskrypt namiestnika do rady administra­
cyjnój nie powiada wcale, aby niewolno było nowych 
wytaczać skarg o polityczne przestępstwa, odnoszące 
się do ostatniego powstania. Reskrypt mówi tylko, 
że skargi takie nie mają być „rozwijane.“ Elasty­
czne to zaiste wyrażenie! Dziwna i to, że reskrypt 
wystósowany do Rady administracyjnój, — do wła­
dzy, która s:ę nigdy politycznemi nie zajmowała spra­
wami, a która dziś, oprócz załatwiania spraw zale­
głych, żadnych innych i ie odbywa czynności.

Wyczytacie t. kże w Dzienniku Warszaw­
skim ukaz o zniesieniu dyecezyi podlaskiój. Łatwo 
pojmiecie, jakie wiadomość ta sprawiła tu przeraże­
nie i jakiego wobec takiego gwałtu mniemana amne­
stya nabiera znaczenia. W przyszłój korcspondencyi 
bliższe wam przeszlę szczegóły. Nadmienię tu jesz­
cze, że tak pod reskryptem jenerała Berga, jak i pod 
ukazem, znoszącym dyecezyą podlaską, podpisy na­
miestnika i sekretarza stanu są polskie, cesarza zaś 
podpis, jak zwykle, rosyjski.

Jeżli cesarz Napoleon, który z odwiedzin carskich i wspa­
niałego przyjęcia mocarza Wszech Rosyi na dworze swo­
im tak ważne dla polityki francuskiój obiecuje sobie na­
stępstwa, żywił nadzieją i dla Polaków pozyskać zmianę 
systemu, powyższe dwa ukazy wydane w przededniu przy­
bycia cara do Paryża, przekonają go zapewne o nicości 
jego usiłowań; w narodzie zaś francuskim zwiększą pra­
wdopodobnie wstręt, z jakim się gotowało na powitanie 
tępiciela polskiego żywiołu i katolicyzmu. Co do nas ni­
gdy nie przywiązywaliśmy dla Polski pomyślnych rezul­
tatów z przymierza Francy i z barbarzyńską Moskwą, 
uważając podobny sojusz za najnienaturalniejszy owoc 
dyplomatycznych zabiegów, szkodliwy nie tylko dla Fran­
cji, ale i dla całój cywilizowanćj Europy. Wątpimy tóż, 
by gabinet tuileryjśki na seryo myślał o takim aliansie, 
uważając zbliżenie się do Rosyi jedynie jako stadyum 
przejścia, umożliwiające załatwienie kwestyi wschodniój. 
Ze wszystkich t ż doniesień dziennikarskich zdaje się oka­
zywać niewątpliwóm, że cesarzowi Napoleonowi głównie 
zależy dzisiaj na zjednaniu sobie Rosyi w sprawie oryen- 
talnój, ku czemu pobyt cara i księcia Gorczakowa w Pa­
ryżu pragnie wyzyskać. Napotkawszy w Wiedniu i Lon­
dynie na przeszkody eo do wykonania pierwszego zamiaru 
powziętego wspiłoie z Rosyą względem Kandyi, miał 
rząd francuski zaproponować obecnie, by mocarstwa 
pierwszorzędne wysłały pełnomocników, którzyby po- 
równo z komisarzem pełnomocnym Wysokiój Porty zba­
dały stan rzeczy na wspomnianój wyspie, podobnie jak to 
przed laty uczyniono w Libanie. Postępowanie takie, 
zwane w języku dyplomatycznym „enquête“ nie tylko nie 
ubliżałoby powadze Wysokiój Porty, ale nawet inieyatywa 
doń mogłaby wyjść z jój strony. Baron Beust miał po­
dobno zupełnie się zgodzić na powyższą propozycyą i są­
dzą, że Anglia także nic przeciwko niój nie będzie miała, 
zwłaszcza że niepowodzenie Omera paszy w walce prze­
ciw kreteńskim powstańcom eałkióm się potwierdza a kło­
poty Turcyi z dniem każdym się wzmagają. — Drugą 
sprawą, którą zjazd monarchów Północy w Paryżu ma 
stanowczo rozstrzygnąć, jest sprawa północnego Szle- 
zwigu. Korespondent paryski do Koeln. Zt g zaręcza, 
iż w kołach dyplomatycznych utrzymuje się przekonanie, że 
hr. Bismarck umyślnie wysunął na pierwsze pole kwestyą 
gwarancyi narodowości niemieckiój w części Szlezwigu,

Paryż burboński dla pewnych ludzi jedną jeszcze po­
nętę silną lecz niebezpieczną posiadał, z której go monar­
chia lipcowa wyzuła. Domy gry publicznój ściągały i kra­
jowców i cudzoziemców i iluż do zguby przywiodły! Naj­
niebezpieczniejsze były domy gry w Palais Royal, od 
rana do późnój nocy otwarte, które pochłaniały i zna­
czniejsze i najdrobniejsze majątki, zarobek i uczciwy i wy­
stępny, owoce i ciężkićj pracy i zbyt łatwych starań. Fras- 
cati na ulicy Richelieu było domem przyzwoitszym, lecz 
najznakomitszym, najwystawniejszym i najponętniejszym 
był salon cudzoziemców, Salon des étrangers. Dom 
ten z największym zbytkiem urządzony, na stopie wytwor- 
ności utrzymywany, był istotną i przyjemnością i dogo­
dnością dla tych, którzy do niego wprowadzeni i przyjęci 
byli. Rząd, wypuszczając w dzierżawę gry publiczne Pa­
ryża, zastrzegł sobie u dzierżawcy, którym był Benazet, 
aby utrzymywał dom gry dla wyższego towarzystwa i zna­
komitszych cudzoziemców. Gospodarzem tego domu miał 
być zawsze człowiek dobrego urodzenia i znany w społe­
czeństwie. Był nim wówczas hrabia Dillon i za ten tytuł 
gospodarza pobierał kilkanaście tysięcy franków rocznój 
pensyi. Chcąc znaleść wstęp do salonu cudzoziemców, 
trzeba było być przedstawionym gospodarzowi ; ten zapra­
szał kolejno na obiady, które, dzierżawcy gry dwa razy na 
tydzień, we wtorki i soboty, dawać byli obowiązani. Obiady 
bywały z obowiązku na esób 30 i może najwykwintniejsze 
z całego Paryża; o godzinie drugiój po północy codzień 
zastawiano wyborną wieczerzę a wszelkich chłodników ka­
żdego wieczora także darmo dostarczano. Kobiety były 
przypuszczone do tego zgromadzenia tylko raz na rok na 
bal maskowy, który stósownie do kontraktu raz w karna­
wał dzierżawey wyprawiali. Każdego dnia gra rozpoczy­
nała się dopiero o 11 wieczorem; był stół jeden na rouge 
i noire i stół do krepsa. W dni obiadów we wtorki i so­
boty grano zaraz po obiedzie. Kreps był tylko w tym sa­
lonie dozwolony a ruleta była z niego wykluczona. Na 
tym domu gry dzierżawcy tracili rocznie 200,OCO do 
300,OlO franków, gdyż koszta na utrzymanie jego tak 
były znaczne, że o taką sumę zyski z gry przenosiły. Bę-

mającój być zwróconą Danii, by następnie co do tego 
punktu okazać się jak najskłonniejszym do ustępstw, na­
tomiast tóm energiczniój sprzeciwić się zarządzeniu ogól­
nego głosowania w północnym Szlezwigu, żądając, by od­
graniczenie części duńskiój nastąpiło na mocy poufnego 
p .rozumienia się dworów berlińskiego i kopenhagskiego. 
O ile w tćj mierze znajdzie poparcie Francyi, trudna prze- 
sipłżać, tyle przecież pewna, że walkę dyplomatyczną, 
która tych dni stoczoną będzie w Paryżu, do najciekaw­
szych i najgorętszych można z góry policzyć. Konferen- 
cye księcia Gorczakowa z hr. Bismarckiem w Poczdamie 
były jój zapowiedzią i wstępem. Czy zaś z walki tój dy- 
pldmacya francuska wyjdzie zwycięzko? — nie śmiemy 
przesądzać.

szt ^ć, 
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Słowianie w Petersburgu i Moskwie.
Pielgrzymka Słowian na wystawę etnografi­

czną moskiewską ma już swoją osobną historyą, 
znalazła swych kronikarzy a znana w najdrobniej­
szych swych szczegółach. Charakter jej stanął 
jasno i niedwuznacznie w obliczu całej Europy, 
która chce i umie patrzeć. Z jednej strony 
przedstawia owa demonstracya, jak od pierwszej 
chwili jej zapowiedzenia przewidzieć było można, 
widowisko zręcznój spekulacyi moskiewskiej, z 
drugiój dziwnego obałamucenia tych kilkudziesię­
ciu osobistości, którzy, nazwawszy się delegacyą 
słowiańską, plamią imię słowiańskie swym udzia­
łem w urzędowój komedyi i podawaniem ręki 
hańbiącemu ludzkość i wiek bieżący despotyzmo­
wi. Przypatrzywszy się zaś baczniej fizyonemii 
zjazdu, widać jak na dłoni, że głównym celem 
Moskwy jest tutaj obok chęci pozyskania sobie 
Słowian, obok maskowanego bardzo niezręcznie 
nauką, wspólnością języka i pochodzenia planu 
podkopywania Austryi i Turcyi, obok planów ob­
liczonych na mniej lub więcej odległą przy- 

nowy objaw nienawiści dla Polski i jej 
wraz z towarzyszącym mu zamiarem 

skompromitowania w podobnej demonstracyi i Sło­
wian. Plan podobny znajdujemy przeprowadzo­
nym konsekwentnie od pierwszego wstępu dele- 
gacyi na ziemię polską aż do demonstracyi w te­
atrze petersburgskim i podczas uczty w klubie 
szlacheckim. Na granicy wita ich deputacya 
„klubu rosyjskiego“ warszawskiego jako go­
ści wstępujących na „ziemię ruską/- W Czę­
stochowie oprowadzają ich po klasztorze oficero­
wie moskietvscy, nie dozwalając przystępu do 
Słowian zakonnikom Polakom. W Warszawie 
pieści się z drogimi ,,słowiańskimi gośćmi“ 
feldmarszałek namiestnik Fryderyk lir. Berg, ger- 
manizator lewego brzegu Wisły, pamiętny swemi 
patryotyczno-niemieekiemi wystąpieniami we Wło­
cławku i w Łodzi, — a zacni Słowianie, nie spo­
tykając się nigdzie z Polakami, odjeżdżają do 
Wilna, aby tutaj „w głębi ruskiego kraju“ 
a w miejscu bohaterstw Murawiewa i Kaufmanna 
spożyć obiad z czynownikami moskiewskimi o 
kilkaset kroków od miejsca egzekucyi Konarskie­
go i Sierakowskiego?” W* Petersburgu ostrzegają

dąc raz wprowadzonym do tego salonu, można było w nim 
bywać, grając lub nie grając a zaprosiny na obiady co ty­
dzień lub co dni dziesięć przysyłano. Był to więc dom 
bardzo ponętny i dogodny dla ludzi majętniejszych i do 
wyższego należących towarzystwa; lecz zastanowiwszy się 
nad jego celem i urządzeniem, był on może najniemoral- 
niejszy inajwystępniejszy. Utrzymywano go bowiem dla za­
bawy i przyjemności możniejszych graczów kosztem uboż­
szych; każda potrawa, każdy kieliszek wina, tam podany, 
był opłacony groszem namiętności, występku i niedoli. 
Z zysków bowiem ciągnionych z innych domów gry ten tak 
wspaniały i tyle kosztowny utrzymywano.

W małych domach gry, nawet we Frascati, nigdy nie 
bywałem; raz tylko wstąpiłem do Palais Royal, lecz tam, 
ujrzawszy namiętność graczy w najohydniejsi ćj postaci, 
powlekłszy wejrzeniem po twarzach bladych, chucią 
zwierzęcą trawionych, chciwością lub rozpaczą wykrzy­
wionych ; tam, widząc kobiety wśeieklejsze jeszcze w na­
miętności od mężczyzn, talsiśm przejąłem się obrzydze­
niem, żem więcćj do tój piekielnój jamy nie wrócił. W sa­
lonie cudzoziemców dość często bywałem i zapraszany na 
obiady i wieczorami, choć prawie nie grałem, bo grą na­
zwać nie można kilkanaście lub kilkadziesiąt franków lo­
sowi poświęconych. Lecz tam spotykało się najlepsze mę­
skie towarzystwo; tam wygodnie było wstąpić czasem na 
wieczerzę, wracając z głodnego wieczoru; tam zwykle 
z Walewskim bywałem, który w krepsa grywał, przegry­
wał i wygrywał i raz przy mnie 100,000 franków zdobył. 
Tam to widywałem p. Benjamina Constant, dość grubą 
grę grającego; tam lord Stair po kilkadziesiąt tysięcy 
franków na jeden wieczór zostawia! lub unosił; tam wi­
działem sławnego bogacza Hope unoszącego się gniewem, 
że ciągle wygrywa i twierdzącego, że przychodzi tu szu­
kać wrażeń i tu nawet znaleść ich nie może.

Upodobanie w grze, to jest usiłowanie nabycia nowój 
własności bez pracy z narażeniem nawet dawniój nabytój 
pracą, jest przyrodzone naturze ludzkiój. Żądza więc 
łatwego nabycia i potrzeba wrażeń, tak właściwa duszy 
człowieka, tłómaczą przyjemność gry. Uważając ród
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ich nakazane a przynajmniój dozwolone przez 
carską policyą na odgłos odzywającego się ma­
zura i poloneza sykania, aby czasem nie marzyli 
o jakichś 8ympatyach dla Polaków, a trwający 
kilka minut wybuch oklasków, gdy minister oświe­
cenia moskiewski podczas obiadu w klubie szla­
checkim granice Królestwa Polskiego pozwolił 
sobie nazwać „ziemią ruską,“ miał przekonać 
ostatecznie pielgrzymów słowiańskich o usposo­
bieniu społeczeństwa moskiewskiego względem 
Polski. Z Moskwy nie ma wprawdzie dotąd je­
szcze wiadomości o przyjęciu delegacyi słowiań- 
skiéj, ale nie należy wątpić, źe i tutaj przypie­
czętuje jaki objaw nienawiści dla Polaków po 
ukazie serdeczność braterskiéj gościnności. Ze 
strony Moskwy nie jest to wszystko razem dla 
nas ani nowiną, ani rzeczą niespodziewaną lub 
nadzwyczajną. Podobny cel wystawy etnografi­
cznej był nam od samego początku jasnym; nato­
miast, co nas zastanawia przykro i boleśnie, to 
zachowanie się Słowian samych. Pomijamy na­
szą tezę o niesłowiańskości Moskwy, jéj dy- 
nastyi, machiny rządowej, polityki i dążeń, czego 
niezgorszym a świeżym bardzo dowodem tryumf 
dziennikarstwa moskiewskiego z powodu wciele­
nia Poznańskiego i Prus Zachodnich do Rzeszy 
północno-niemieckiój i wielce charakterystyczne 
zadowolnienie organów tak wypróbowanój życzli­
wości dla Słowiańszczyzny, jak Kreuzzeitung 
i Norddeutsche Allgemeine Zeitung, ze 
zjazdu Słowian na etnograficzną wystawę mo­
skiewską. Pomijamy dalej skrupuł naturalnego 
wstrętu, jaki każdy uczciwy i niepodległy umysł 
odstręcza mimowolnie od zetkuięcia się z tak po­
twornym despotyzmem jak moskiewski, z despo­
tyzmem, którego Słowianie nie znają widocznie, 
mimo krwawego przykładu Polski, jeźli do niego 
wzdychają. Wszystko to mogło, przyznajemy, 

- nie przeszkadzać jeszcze pewnemu popędowi na- 
turalnéj ciekawości, chęci dalej może przypatrze­
nia się prawdzie miejscowych stósunków, prze­
świadczenia się wreszcie, czy Polacy są rzeczywi­
ście ofiarami barbarzyńskiego prześladowania, czy 
tóż wmawiają tylko w świat rzeczy, których nigdy nié 
było, których prawdziwości Moskwa bezczelnie prze­
czy a w które światu uwierzyć trudno. Jakkolwiek 
przeciwni w zasadzie wszelkiemu udziałowi Słowian 
w wystawie moskiewskićj, rozumielibyśmy przecież 
nawet ze strony ludzi dobrój woli i wiary, cel 
i pobudki podobnej badawczój wędrówki. Mo­
głaby ona mieć zadanie stwierdzenia prawdy, 
cele pojednawcze, rozjemcze, prawdziwie chrze- 
ściańskie i słowiańskie, a choć nieuwieńczona po­
żądanym rezultatem, przyniosłaby niezawodny 
zysk przez wyjaśnienie prawdy, odsłoniłaby rany 
i cierpienia Polski, zdarłaby wreszcie maskę z 
oblicza Moskwy w obec Słowiańszczyzny. Dele- 
gacya słowiańska, wróciwszy do domu z wycie­
czki przedsięwziętój w tym celu i z tym zamia­
rem, mogłaby powiedzieć swym ziomkom: „Strzeż 
cie się, pamiętajcie o sobie, jednoczcie się mię-

ludzki w jego chęciach, żądzach, nadziejach i dążeniach, 
widzimy w nim monarchę zdetronizowanego i będącego 
ciągłym do tronu przodków pretendentem; nie stracił on 
pamięci swego przeznaczenia i stanu rajskiego, który 
pierwszych rodziców był udziałem przed ich upadkiem, 
a ztąd ciągła w nim dążność i żądza korzyści, których oni 
używali, to jest swobody, wolności, panowania nad naturą, 
posiadania i używania własności bez pracy. Ta więc żą­
dza łatwego nabycia, tak właściwa naturze ludzkiój, obu­
dził zamiłowanie gry losowój; jest jednak żądzą występną, 
bo nie może być zaspokojoną jak tylko ze stratą i z krzy­
wdą cudzą. Odkąd ludzie zebrali się w społeczeństwo, 
namiętność gry objawiła się. Nie była kart, były kości, 
były liczne wymyślone sposoby domagania się od losu po­
mnożenia dostatków bez pracy. Tam, gdzie się dochodzi 
do zaspokojenia potrzeb, do powiększenia własności 
z większym trudem, tam objawia się większa zdolność
i odwaga do losowych przedsięwzięć, ztąd u północnych 
narodów namiętność gry więcćj upowszechniona, jak u po­
łudniowych. Nigdy nie byłem graczem, lecz z żalem wy-
znaję, że mnie gra bawi, gra taka, którój ani z cudzą ani
z moją krzywdą dozwolić sobie można. Aby zostać gra­
czem, ani mam dość chciwości, aby zapragnąć cudzego 
mienia, ani dość odwagi, aby własne narażać. Wy­
znawszy, że niestety gra mnie bawi, wyjawię razem żal 
głęboki, że w niój zabawy czasem szukałem i szukam. 
Gra moja nie naraża mnie na stratę pieniędzy, lecz czasu; 
ale czas jest także kapitał, kapitał tóm droższy, że utra­
cony odzyskać się nie da. Ileż to chwil w życiu ko­
rzystniej mógłbym był spędzić, ile godzin zmarnowałem, 
poświęcając tój jeżli nie szkodliwćj, to przynajmniój nie 
użytecznój rozrywce. Pan Talleyrand powiedział wpra­
wdzie, że kto w wiska nie gra, przygotowuje sobie smu­
tną starość ; nie wiem, czyli moja starość z wiskiem we­
selszą będzie, ale to wiem, iż każdemu winszuję i zazdro­
szczę, kto w grze nigdy zabawy nie szukał a szczególnićj 
nigdy jój nie znalazł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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<1 ,Lą, na własnej podstawie, nie z Moskwą, 
ale przeciw Moskwie, która, jak pochłonęła Po­
laków, tak pochłonie, zdławi i rozbije was, jeźli 
łatwowierność wasza przyczyni się do dokonania 
dzieła jój gwałtu i zaborczości!“ Spełnienia po­
dobnego zadania i podjęcia wycieezki do Moskwy 
w podobnój myśli i w podobnym celu, nie mo­
gliśmy się naturalnie spodziewać po większości 
wędrowników słowiańskich, składającej się z lu­
dzi prostych, nie dorosłych do ważności swego 
posłannictwa, nie rozumiejących jego draźliwości, 
powodujących się jedynie instynktami plemien­
nych sympatyi i antypatyi a przystępnych zrę­
cznemu pochlebstwu moskiewskiemu. Nasze pre­
tensje nie sięgały również spekulantów, kupio­
nych czy pragnących się sprzedać, jak Głowac­
kiego, Smolara z Budziszyna, Jezbery lub mono- 
manów, jak Cejnowy z Kaszub. Nie sięgały one 
również p. Braunera, którego poznawszy jako 
serwilistę względem rządu austryackiego przed 
rokiem 1848, znajdujemy dzisiaj przenoszącego 
tylko swe teorye lojalizmu do innego obozu, 
gdy w zapale szczególnego zapomnienia, z mie- 
dzianóm czołem, śmie w swych toastach mówić 
o ziemi polskiój jako o pierwszych krańcach 
„świętej Rosyi.“ O wszystkich tych repre­
zentantach nie Słowiańszczyzny, lecz dziwactwa, 
niewiadomości, spekulacyi lub bezwstydu, nie mó­
wimy tutaj. Natomiast, jak nam niepodobna za­
liczyć do owego szeregu o smutnej postaci ludzi 
w rodzaju Palackiego, Riegera, Gregra, tak tćż 
do nich głównie mamy szczery a głęboki żal a 
nie możemy im oszczędzić z naszćj strony kilku 
słów prawdy. Panowie Palacki, Rieger, Gregr, 
może nawet Erben i Skrejszowski, znają dobro­
dziejstwa prawdziwej wolności, znają „słowiań­
sko ść“ Moskwy, znają prawdę stósunków mię­
dzy Polską a Moskwą. Co się przebacza nie­
wiadomości Serbów lub Dalmatyńców, co nie 
dziwi ze strony sprzedajności, spekulacyi i ser- 
wilizmu, boli i dziwi z ich strony. Z ich 
strony jest każdy toast na cześć Moskali, każdy 
pocałunek z nimi, każde ściśnienie ręki, owym 
ewangielicznym grzechem przeciw Duchowi świę­
temu, dla którego Opatrzność nie zna przebacze- 
czenia. Panowie Rieger i Palacki zwiedzili, jak 
wiadomo, przed swą wycieczką do Moskwy, Pa­
ryż, gdzie odbywali konfereneye z różnemi zna­
komitościami emigracyi polskiej, gdzie wyznawali 
z całą świadomością prawdziwego położenia 
rzeczy wstręty swe do barbarzyńskiój Mo­
skwy, gdzie przyrzekali podnieść głos śmiały 
prawdy w imię uciśnionćj Polski na ziemi 
moskiewskiej w obliczu Moskali. Wiadomo­
ści, jakie odbieramy o ich postępowaniu, nie 
dowodzą na nieszczęście, aby dotrzymywali słowa 
i mieli odwagę apostołów prawdy w obec 
tryumfującego barbarzyństwa, dowodząc na­
tomiast na każdym kroku, jak dalece Mo­
skwie udało się skompromitować ich tylko 
przez komedyą etnograficznej wystawy. Hań­
ba toastu pana Braunera, którego w milczenia 
wysłuchać byli zniewoleni’, a którego krwawą 
obelgą, rzuconą w oczy bezbronnemu i cierpiącemu
narodowi polskiemu, nie znalazła i nie mogła 
znaleść z ich strony protestu. W Warszawie 
i Wilnie, spełniając toasty z Moskalami, nie zdo­
łali a nie wiemy, czy chcieli nawet zbliżyć się 
do mieszkańców kraju. W Petersburgu byli nie­
mymi świadkami demonstracyi anti-polskiój w te­
atrze , a na sławnym obiedzie w klubie szlachec­
kim, gdzie hr. Tołstoj prawił o wspólności wszy­
stkich Słowian, gdzie kazał słuchać bicia swego 
słowiańskiego serca, gdzie wielbił świętą 
Rosyą, tępiącą żywioł słowiańsko-polski a 
upominającą przez usta Bergów żywioł niemie­
cki w Polsce do wytrwałości, nie padło z ust 
słowiańskich apostołów prawdy ani jedno słowo 
w jej obronie. Jak zwykle przy ucztach, tak 
i na obiedzie w klubie szlacheckim petersburg- 
skim, rozwiązały się języki. Moskale grzmieli 
przez kilka minut oklaskami, gdy minister oświe­
cenia nazwał Polskę „ziemią ruską.“ Pan 
Rieger wspominał o Niemcach, Madziarach, Tur­
kach a nawet i o 'Włochach jako o nieprzyja­
ciołach Słowiańszczyzny, grożąc, że bitwa pod 
Białą Górą jeszcze nie pomszczona. Inni prze­
mawiali jeszcze śmielej. Jakiś Dalmatyniec po­
sunął się nawet w zapale wymowy tak daleko, 
że głosząc jutrzenkę idei narodowości, zawołał, 
iż skończył się czas ucisku słowiańskiego i że 
nastała epoka, w którój żadnemu narodowi nie 
powinno być wolno ciemiężyć innego narodu. 
Czyż w owej chwili rozwiązania języków, czyż 
wśród wzmianki o Białćj Górze, czyż wśród owych 
słów o konieczności równouprawnienia i swobody 
narodów, kiedy myśl o nieszczęśliwej Polsce, jak 
widmo Banka, nie mogła się nie nasunąć biesia­
dującym w grodzie carskim Słowianom, miał 
z nich którykolwiek, mimo uroczystych zaręczeń 
i obietnic paryskich, odwagę apostoła prawdy? 
Czyż p. Rieger, Gregr lub Palacki przypomnieli 
Moskalom, choćby w sposób najoględniejszy, Pol­
skę, czyż mówiąc o Białej Górze, wspomnieli 
o dzisiejszej paraleli jój w Polsce; czyż prawiąc 
przez dziwną ironią losu w murach Petersburga 
o równouprawnieniu i swobodzie ludów, pamię­
tali o cierpieniach Polski? Nie! Milczeli, a jeźli 
nie milczeli, znaleźli się wskazanymi mimowolnie 
na pochwałę ustami tego, czego ich serce może 
nie pochwalało. Wycieczka ich, w jakichbądź 
przedsięwzięta celach, wychodzi w obliczu świata}

opinii publicznój, bistoryi, na akt uznania i czci 
dla knuta moskiewskiego; moralne znaczenie ich 
pielgrzymki obraca się wyłącznie na korzyść Mo­
skwy, która ich skompromitowała swym uści­
skiem, nie dając nawet możności żadnych prote­
stów, prób zgody i porozumienia. Rezultat po­
dobny byłby według nas dostatecznym do osą­
dzenia wartości pielgrzymki Słowian do Moskwy, 
która niejednemu była wątpliwą. — Nie koniec 
jednakże na tóm. Tak w wycieczce saniój, jak 
w wystąpieniach i przemowach delegatów cze­
skich mianowicie, przebija nadto myśl polityczna, 
praktyczna, poszukiwanie opieki moskiewskiój 
w obec ostatnich kroków rządu austryackiego. 
Pan Rieger wspominał wyraźnie w jednym ze 
swych toastów słowo, przypisywane ministrowi 
Beustowi o „przyparciu Słowian do ściany,“ 
a moskiewskie organa podjęły przemówienie to 
delegata Czeskiego nie bez pewnej skwapliwości. 
Pojmując najzupełniój stanowisko i draźliwości 
Czechów, a pozostając mimo wszystkiego, co za­
szło, wiernymi naszój idei federacyi słowiańskiój,
— nie możemy się przecież właśnie jako Sło­
wianie i federaliśt i zgodzić, aby myśl owa była 
zdrową i rzeczywiście praktyczną. Jako manewr 
polityczny przyznajemy jej pewną wartość i zna­
czenie, gdyż łatwo być może, iż gabinet wiedeń­
ski, zaniepokojony demonstracyą moskiewską, bę­
dzie się starał pozyskać Czechów i innych Sło­
wian pewnemi ustępstwami. Jeźli jednak myśl 
owa przechodzi granice manewru i jeźli ma 
pretensyą stać się rzeczywistością, natenczas u- 
ważamy ją za całkiem chybioną. Dość spojrzeć 
na mappę, aby się przeświadczyć, że w razie roz- 
padnienia się Austryi, które Moskwa zwolna przy­
gotowuje, Czechy nie staną się przypadłością 
odległego państwa moskiewskiego, lecz łupem 
Prus, bliższych a oddawna na nie spoglądających. 
Tak Prusy, jak Moskwa, nie są pod tym wzglę­
dem w wątpliwości, a dla tego tóż to przykla­
skują urzędowe organa pruskie wystawie etno- 
graficznój moskiewskiej, jako jednemu z owych 
tysiącznych środków, które rozwiązanie podobne 
powoli sprowadzają. Również nie jesteśmy w wąt­
pliwości, że Moskwa poświęci swego czasu bar­
dzo chętnie „braci Czeskich,“ jako odszcze- 
pieńców łacińskiego obrządku i łacińskiego alfa­
betu, a że uczyni z nich przedmiot poźądanój 
kompensacyi dla Prus za inne swe, dokonane na 
Austryi zdobycze.

Czy perspektywę podobną Czesi uważają dla 
siebie za pocieszającą; czy nowe panowanie nie 
znajdzie ministrów „przypierających ich do 
ściany“ lepićj od p. Beusta; czy narodowość 
ich znajdzie się skuteczniej zabezpieczoną dzisiaj, 
aniżeli nią będzie pod rządami, których nastanie 
w razie rozbicia Austryi niechybnie przewidujemy,
— niechaj sami rozstrzygają. Co do nas, sądzi­
my, że jak polskim obowiązkiem szukać, mimo 
wszystkiego co zaszło, pilnie i wytrwale zgody 
i porozumienia ze Słowiańszczyzną pozamoekiew- 
ską, tak z drugiej znów strony obowiązkiem tych­
że Słowian a przedewszystkićm Czechów, wytrze­
źwiawszy po owacyach i ucztach moskiewskich, 
upamiętać się, pracować skrzętnie nad zbudowa- 
nióm i utrwalenićm słowiańskiego ale nie mo­
skiewskiego gmachu, którego państwową firmą 
i nazwą może bardzo dobrze być Austrya, a uni­
kać na przyszłość demonstracyi, których prakty­
czne konsekweneye grożą jak na dłoni jedynie 
tylko rozbiciem Słowiańszczyzny i tryumfem jój 
nieprzyjaciół.

■» *<>» Grsied«'’/»
NPan razy! tajnamu radzcy komercyjnemu Bleichró- 

der w Eerlinie i pisarzowi Holtei w Wrocławiu nadać kró­
lewski order koronny trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Peterahurgca, 27 maja.

(f) Wiecie już o audyencyi, jaką Słowianie pozy­
skali u Gorczakowa. Dziś komunikuję wam w tym 
względzie bliższe szczegóły, zwłaszeza, że te nie są bez 
znaczenia. Na audyencyi tćj, jak wam donosiłem, byli: 
Palacki i Ri eger, a nadto Serbowie z księstwa: Pie- 
trowicz, Milicewicz, Szafarzyk, Teodorowicz 
i Georgowie z, i ci ostatni byli przedmiotem szczegól- 
nćj grzeczności księcia kanclerza; przemawiał do nich 
jako prawdziwy brat Słowianin — po francusku, pomię­
dzy innemi, po zwyczajnych grzecznościach powiedział: 
„Naród serbski młody i silny — naród, który ma 
przed sobą wielką przyszłość. Jestem stary, być więc 
może, że nie dożyję tćj chwili, kiedy rozwój ten stanie się 
faktem, lecz następcy moi stać będą na straży interesów 
narodu serbskiego i strzedz ich podobnie, jak ja 
strzegłem. Lud nasz tak serdeeznie przyjął was, że rząd 
niepotrzebował mięszać się do tego. Żałuję, 
że już więcój nie będę się widział « wami, bo z rozkazu 
Najwyższego wyjeżdżam do Paryża.“ W przemówieniu 
tóm niema wzmianki o księstwie serbskióm, mówi wyra­
źnie o narodzie sorbskim, który w daleko szer­
szych granicach się mieśoi, aniżeli dla księtwa wykrojone 
zostały. Serbowie zrozumieli to, i dla tego radość pomię­
dzy nimi niesłychana, nadzieje ich sięgają wysoko, a ja­
kie słowa te zrobią wrażenie w księstwie, łatwo przewi­
dzieć. Nigdy agitacya z takićj wysok śei a przytóm śmie- 
lój i otwarcićj prowadzoną nie była. Oprócz.tyeb róża­
nych nadziei przyszłości posłuchanie to nadto przyniosło 
pewność, że i car proszącym Słowianom audyencyi nie- 
odmówi. I w istocie pozyskali ją w dniu wczorajszym 
w Carskióm Siele, letnićj rezydencyi cara. W tym celu 
przybyli tam drodzy goście o godzinie 10 z rana, a wedle 
zwyczaju na peronie powitani zostali bucznemi okrzy­
kami, które wszakże o parę, co najmnićj, oktaw osłabły. 
Wszystko na świecie powszednieje, nawet radość ukazem 
nakazana. A radość tu urzędowa słabnie, bo Moskale

nieznajdują Słowian takimi, jakimiby pragnęli ich widzieć, 
tylko jedyny Gołowacki pozestaje zawsze najsympaty­
czniejszym bohaterem. Na kolei przyjęci zostali przez 
mieszczaństwo carskosielskie z Głową na czele, które po­
dało im chleb i sól. Następnie w przygotowanych ekwi- 
pażaeh przewiezieni zostali do carskiego dworca, gdzie 
przedewszystkićm uczęstowani zostali prawosławnćm na­
bożeństwem, jakie się w kaplicy dworskićj odprawiało, 
a na jakićm raczył być car z całą swą rodziną. Po na­
bożeństwie, zakończonćm niezbędnym „gimnem", jedni 
Słowianie, którzy posłuchanie otrzymać mieli, zaprowa­
dzeni zostali do sali, Złotą zwanćj, i tam, rzędem po­
ustawiani oczekiwali, pod przewodnictwem barona Re- 
w er tery, na przybycie cara, inni eskortowani przez je­
nerała Go gela, zajmowali się tymczasem zwiedzaniem 
i oglądaniem carskiego dworca. Posłuchanie pozyskało 
piętnastu a mianowicie pomiędzy innymi: Palacki, Rieger, 
Erben, Brauner, Gołowacki, Szafarzyk, Milicewicz i inni. 
Około dwunastej przybył car wraz z carycą i niektórymi 
członkami swój rodziny. Baron Rewertera, ambasador 
austryacki, przedstawiał mu kolejno wszystkich obecnych 
Słowian. Najwięcćj car rozmawiał z Serbami z księstwa, 
dająe tóm poznać, iż kwestya co do księstwa je4 prawie 
otwartą i dla tego co do nićj jaśnićj mówić może. Z Sło­
wianami austryackimi mówił bardzo mało i ograniczył 
się jedynie na zwyczajnych słowach grzeczności. Nastę­
pnie przemówił do wszystkich, iż bardzo rad jest widzieć 
Słowian braci rodzonych na ziemi czysto słowiańskiój, 
spodziewa się, że i oni są zadowolnieni z przyjęcia, ja­
kiego pomiędzy bracią swą doznają; ma nadzieję, że Mo­
skwa jeszcze lepiój ich przyjmie; poczóm Szafarzyk w imie­
niu Serbów dziękował mu za miłość, statecznie im oka­
zywaną, na co car odrzekł, iż Serbów uważa za braci 
rodzonych: „Serbom należy się lepsza przyszłość. Do 
widzenia.“ Słowa te pokryte zostały głośnemi sława 
i żywio i na tóm, po przedstawieniu następnie obecnych 
carycy i rodzinie carskiój, audyeneya ukończyła się. Ra­
dość z przyjęeia tego była niesłychana, mianowicie po 
między Serbami. Całowali się, ściskali a bujna ich i mło­
dzieńcza fantazya na tle carskich słów najcudowniejsze 
i najśmielsze obrazy kreśli. Dziwne omamienie! Rosya 
myśli o dobru Serbów, podobny pierwiastek nieistniał 
aigdy i nieistnieje w ich polityce. Serbowie przyszłość 
swą tylko sami sobie zawdzięczać mogą, a jeźli ją 
opierają na Rosyi, to smutne, nader smutne rozcza­
rowanie nastąpi. Ale tu idzie o popchnięcie Serbów do 
wybuchu, przy którym Rosya ma nadzieję szczęśliwie 
i z pomyślnym skutkiem interesa swe przeprowadzić. 
Strzeżcie się przyjaciół waszych — najwięeój — po­
dobnych przyjaciół. Pośród tój radeści drodzy goście 
zajęli się następnie zwiedzaniem dworca i miasta; 
przed wieczorem wrócili uszczęśliwieni do Petersburga. 
Palacki, Rieger i inni' nieukazują się inaczój, jak z dekc- 
racyami moskiewskiemi — kto tylko z drogich gości po­
siada jakikolwiek order moskiewski, nosi go nieodstępnie. 
Dziś wyjeżdżają drodzy goście do białokamiennej matuszki, 
Moskwy, pod opieką gościnną dwóch delegatów mo­
skiewskich a mianowicie: znanego odkupszczyka Ko- 
kor ewa i członka dumy miejskiój Sainarina. W ślad 
za nimi wyruszam i ja, a ztamtąd dalsze korespondencye 
będę wam przesyłał. Dzisiaj zaś, kończąc kronikę po­
bytu Słowian w Petersburgu, dorzueam wam jeszcze w tym 
względzie parę szczegółów. Piątek i sobotę spędzili ci 
szanowni goście na zwiedzaniu Petersburga i jego cieka­
wości. Byli więc w raenniey, w domku Piotra Wielkiego, 
we wszystkich sądach itd. Nadto Serbowie, złożyli wizytę 
generałowi Czerń i aj e w, zdobywcy Taszkentu, a który 
w skutek malwersacyi usunięty został ze służby i dziś żyje 
w niełasce. Jaka pobudka wywołała tę wizytę, trudno 
zbadać, nie możemy zrozumieć, dla czego reprezen­
tanci wolnego i wolność kochającego narodu składali wi­
zyty łupieżcom i krwawym prokonsulom. Musiiny zsli- 
czyćkrok ten na rachunek bez taktu politycznego i w ogóle 
małego wykształcenia, jakim ci goście, powiększój części, 
odznaczają się Moskale, którzy zwyczajnie nie lubią so­
bie zadawać długich ceremonii z prostactwem, dają im 
to uczuć i postępują jak z motłochem. Nie tylko sadzają 
ową nieinteligentną część Słowiańszczyzny na samym 
końcu, ale nawet dla niój oddzielne obiady urządzają. Tak 
postąpił minister oświecenia Tołstoj, który w piątek 
przyjmował u siebie koryfeuszów delegacji; na drugi zaś 
dzień s im piłce s servos Dei, a i stół zastósował do 
stanu umysłowego swych dostojnych gości. W ogóle tem­
peratura zachwytu, radości i gościnności znacznie oehło- 
dła — drodzy goście widocznie za długo bawili w Peters­
burgu, radzilibyśmy im dla dobra ich próżności i żołądków, 
pobyt w Moskwie skrócić. Na lym Bożym świecie naj­
wyższą sztuką jest wszystko w swym czasie zrobić, na­
wet w chwili właściwój umrzeć — habent sua fata — 
et homines. Bardzo wielu pomiędzy Słowianami cho­
dzi w czamarkacb, inni długich chałatach, z czapkami 
barankowemi czarnemi na głowie — a tylko nieliczna 
część w zwyczajnym ubiorze. Jest pomiędzy nimi ksiądz 
katolicki Radliński, Słowak w długiój czarnój sutannie. 
Jest także feld w ebel Serb, który pragnie wstąpić do 
służby carskiój. Gołowacki najniezawodniój tu świe­
tnie pomieszczony będzie. Pomimo miłości tak serde- 
cznój dla całój Słowiańszczyzny, przeciwko nam w jak naj­
lepsze nienawiśćgrasuje. Gdy posłyszano mówiącego Cejno- 
węXPrus, sądzono, że to Polak i dlatego wszyscy zaczęli się 
na owym uroczystym obiedzie, o jakim wam pisałem, zy- 
zem na biednego Kaszubę patrzeć i dopiero jakiś głę­
boki znawca etnografii, wytłómaczył zacnym gospoda­
rzom, że Kaszubi niejPolacy i że podobnież jakMoskale 
ni enawidz.ą Polaków. Poczóm serca Moskali jakby 
na komendę przechyliły się ku Cejnowie. Moskow- 
skija zaś Wiedomosti w świeżym swym wstępnym 
artykule, zaręczając o swój miłości dla Słowian, miłości 
bezinteresownój, otwarcie powiadają, iż Polaków uważają 
za odstępców Słowiańszczyzny!] dla tegoWalkęńa śmierć da- 
lój aż do|wytępienia prowadzić będą. Stronnictwa w Peters­
burgu z rozmaitćm powodzeniem ciągle się z sobą ście­
rają — dotąd Szuwałów jest panem sytuaeyi; a panuje 
w duchu reakcyjnym. W stosunku do nas, nie ma ani je­
dnego stronnictwa — śmierć Polsce, to hasło wszystkich ! 
Car dziś, lub jutro wyjeżdża do Paryża, a towarzyszy mu: 
Gorczaków, Dołgoruki i wszechwładny naczelnik 
III oddzielenia Szuwałów. Podróż ta będzie/zapewne 
nową pieczęcią na grobie żywój Polski, — potrzeba aż 
nad Sekwaną dla większego bezpieczeństwa ją ulać.

Wiedeń, 31 maja.
X. X. Sprawa adresów w odpowiedzi na mowę tro­

nową przez obie izby góruje tutaj obecnie nad wszy- 
stkiemi innemi. Adresy te bov iem będą jakoby tezy, 
które Rada państwa bronić, lub usprawiedliwiać będzie 
muśiała w dalszśm działaniu. Ta to sprawa adresowa 
odwraca i myśl moją na dziś w swą stronę od tego, co 
miałem jeszcze do powiedzenia o stanowisku naszój dele- 
gacyi, a późniój przyjdzie mi dopiero wrócić do tego.

Obydwa adresy są już gotowe i odbijają się w tćj 
cl.wili w drukarni. Dzisiaj wieczorem mają być rozdane 
ezłonkom parlamentu, a w poniedziałek przyjdą już pod 
rozprawy. Adres izby panów ma być pod względem for­
my i stylistycznego układu doskonale opracowany. Nic

dziwnego, bo referent hr. Auersperg znany jest jako zna­
mienity stylista i pisarz. W treśei nie ma być wcale dla 
p. Beusta potulnym, a jest nawet opozycyjnym. Baron 
Lichtenfels, p. Schmerling a nawet hr. Rechberg i Mens- 
dorff, stoją w opozycji przeciw dzisiejszemu uosobionemu 
ministeryum w osobie i tendencyach barona Beusta. Biu- 
rokracya, arystokracya i ultramontanizm stanęły do 
wspólnego szeregu przeciw natarczywości saskiego poli­
tyka. Rozprawy będą tóm ciekawsze—pouczające.

Adres izby niższój w jutrzejszych rannych okaże się 
już dziennikach, a zapewne i jego dziennikarskie ocenie­
nie, stósownie do barw dzienników. Móglem jednakże 
przed chwilą przejrzeć go w odszczotkowanym egzempla­
rzu i dla tego choć ogólny pogląd mogę już teraz na ów 
adres rzucić dla wiadomości waszego Dziennika. Nie 
udał się wcale ten utwór panu Herbstowi—rozwlekły, sty­
listycznie mizerny. Nie nosi na sobie cechy skupienia 
i powagi w obec ważności chwili. Co zaś do treści, to nie 
wiele uchodzi od tój, o jakiój w ostatnim liście już wam 
doniósłem, wyjąwszy poprawek i zmian,jakie pod ten czas 
w komisyi zapadły. Dzięki są najprzód w adresie za 
przywrócenie konstytucyjnego stanu. A zaraz 
w ślad, jak w mowie pana Giskry, żale nad czasem sys­
towania i bardzo silne utyskiwania i nacisk na szkody, 
jakie państwo w skutek tego poniosło. Wszystkie klęski, 
a nawet osłabienie wiary w przyszłość, wszystko to zwalić 
chce izba na hr. Belcredego i jego system — czyniąc go 
bez delikatności, a nawet względów przyzwoitości dla ko­
rony, za to wszystko odpowiedzialnym. Myśl ta rekrimi- 
nacyi i niesłusznych zarzutów upadłemu dziś systemowi 
uwydatnia się po kilkakroć w całym adresie i stanowi nie­
mal jakby jednę jego połowę. A przecież bez zasystowa- 
nia nieporadnój Rady państwa nie byłaby przyszła ugoda 
z Węgrami do skutku, a pan Beust nie byłby zbierał tak 
łatwo dzisiaj rzucanych mu teraz bukietów. Dalój idą 
w adresie znane wtrącania trudności położenia i wzmian­
ka o ugodzie z Węgrami — o której izba wzmiankuje jako* 
o czynie dokonanym w ogólnych tylko wyrazach, zo- 
stawując przez to wolną rękę do dalszego traktowania tej 
sprawy tak sobie jak i rządowi. Krasi zaś ten ogólnik 
nadziejami wyrównania tój sprawy na podstawie wzaje­
mnego uznania wzajemnych praw i konieczności skupie­
nia wzajemnych sił w obec wspólnych niebezpieczeństw 
i potrzeb. Dopełnienie lutowśj ustawy nie da się już dłu- 
żój odraczać według adresu w ustępie 11, a „izba niż­
sza czuje się obowiązaną z otwartością wyjawić, że głębo­
ko wszędzie zachwiane zaufanie tylko wtedy da się przy­
wrócić i ustalić wszechstronnie, a naturalne poczucie pra­
wne tylko wtenczas zadowolnione być może, skoro kon­
stytucyjne prawa Rady państwa otoczone zostaną rę­
kojmiami tćj samćj doniosłości, jak te, któremi się cieszy 
węgierska konstytucya.“ To samo prawie znaczenie 
przebija się i w dalszym podobno 16 ustępie, o ustawach 
państwowych, w słowach „aż dopókiby Radzie pań­
stwa nie dana była sposobność wydania o nich swojego 
zdania.“ W tych więc dwóch głównie ustępach, co 
i przez cały adres czuć się wciąż daje, jest ów sęk, o któ­
ry rozbija się zadowoluienie i uwzględnienie potrzeb au­
tonomicznych. Rada państwa występuje tu już stanow­
czo jako ciało jednolitego państwa zcentralizowanego, 
arogując dla siebie bezwzględnie wszelkie prawa, mogące 
przysługiwać autonomii i sejmom krajowym. Izba idzie 
tu już wprost przeciw dyplomowi październikowemu, któ­
ry przecież w ustępie końcowym na próżno pewnie nie 
mówi o złożeniu go do archiwów sejmów krajowych, 
a sprzeciwia się nawet i ustawie lutowśj, uznającój wszę­
dzie j ednostki sejmów kraj owych, jako istniejące. 
Te dwa ustępy, a w ogóle i arogowanie wszędzie praw 
tylko dla Rady państwa, są fatalnemi dla Galicyi, a świad­
czą dobitnie, jaki duch przeważnie wieje w tóm zgro­
madzeniu. Adres osłabił w zupełności dość słabą i tak 
mowę tronową pod tym względem — a zaszedł precz da­
leko. Zręczny to manewr pana Beusta, który w mowie 
tronowćj, uniósłszy się niby trochę, teraz pozwala się przy­
trzymywać za cugle Radzie państwa. Pan Beust tćż do­
bitnie miał się w komisyi oświadczyć, jako na patencie lu­
towym jedynie opierać się będzie, uważając go w ukształ­
towaniu się monarchii za podstawę i jedyny punkt wyj­
ścia. Adres uznaje potrzebę dopełnienia tćj ustawy na 
drodze konstytucyjnych działań,żywiąc nadzieję, że w ten 
sposób stanie się ona prawdą, tak jak u Węgrów. Chęci 
i duch centralistyczny są rzeczywiście tutaj oną prawdą 
dla Niemców i dla nas.

Wspomina adres o prawie obrony państwa i wojsko­
wego poboru, aby przed Radę przedłożonćm zostało. Na 
odpowiedzialność ministrów silny kładzie nacisk, żeby ją 
na podstawach prawnych — a nie tylko w zasadzie, jak 
teraz jest, uregulować. Przypomina tak samo i potrzebę 
zmiany § 13 ustawy lutowćj, owego konstytucyjnego samo- 
władztwa w rękach rządowych. Mówi także o potrzebie 
przedłożeń rządowych w prawodawstwie, uregulowania 
praw zasadniczych wolności, jako wolności druku, wolno­
ści stowarzyszania się i zgromadzania. Potrzeba rewizyi 
konkordatu jeden z ważnych stanowi także ustępów 
adresu. To kij pod nogi rzucony p. Beustowi, na którym 
on szwankownie potknąć się może, a przeciw czemu bro­
nił się i zwijał jak mógł tylko w adresowćj komisyi.

Sprawa finansowa obszerny zajmuje ustęp adresu. 
W czarnych barwach maluje on obecny stan skarbu, groźne 
z tego względu położenie, muożeniesiędługu państwa, zwię­
kszające procenta, upadające dochody, które zwiększyć się 
nie dadzą z powodu przeciążenia, i wyczerpnięcie kredytu 
bez pozwolenia Rady państwa. Strasznie rozpaczliwie 
adres spogląda w stronę finansów, nawet za groźno, bo 
czuć tam na dnie konieczność jakby bankructwa, a tylko 
słowa tego jesz cze wypowiedzieć się wacha, lub tćż się 
wstydzi. Nagania on tu znowu politykę minioną hr. Bel­
credego i na nią zwala ten stan okropny, zaleca oszczę­
dność, a natrącać się zdaje o cofnięciu porobionych do­
tąd układów i zobowiązań rządowych. To już za wiele, 
aby wstecz wydane prawa lub układy chcieć cofać. P. 
Becke chociaż podobno godził się w komisyi z konieczno­
ści na ów czarny ustęp, zachwiany widoczi ie nim został 
na swój posadsie. I to jest zręczny sposobili. P. Beust 
nie jóst serdęćznie a nawet dobrze w koleżeństwie z p. 
Beckem, a na powolniejszych i zgodniejszycb, lecz czy 
zdolniejszych kandydatach do finansowćj teki nie braknie. 
Przedkońcowy ustęp dotyka zewnętrznćj polityki w zam­
glonym zarysie, parafrazuje wyrażenie mowy tronowćj 
„nieszukania odwetu“, dodając, iż skoro „przywrócenie 
niewzruszonego konstytucyjnego życia na podstawie wol- 
nego politycznego i narodowego rozwoju będzie 
dokonane, moc i siłę państwa zdoła ono utrwalić.“ Kar­
melek to dla nas podany. Kończy się zaś adres streszcze­
niem w lojalność, ufność do tronu, połączenie sił i t. d. 
Ustępów jest około trzydzieści, elaborat wcale nie mały 
i bez potrzeby rozwlekły. Taki jest projekt adresu komi­
syi, który dla uspieszenia streszczony podałem tutaj, bo 
w całości w jutrzejszych naszych dopiero będzie dzien­
nikach.

Zręczności w adresie, pod tym względem, czego chcą 
Niemcy w Radzie państwa, zaprzeczyć nie można. Przyj­
mując ugodę z Węgrami jako czyn dokonany, a nie 
wiążąc się niczćm zanadto na tćj drodze — i rzucając pio­
runy na politykę przeszłości systowania, większość izby
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niemiecka konsoliduje się i popiera silnie politykę p. 
Beusta, i tory dla jćj zadowoinienia opiera się na paten­
tach lutowych. Poglądem na finanse i krytyką wcale nie 
trudną tćj gałęai państwowej podkopują niemiłego p. 
Beustowi p. BeCke. Zaś wysunięciem naprzód sprawy 
konkordatu, trzymać chce owa większość niemiecka p. 
barona na wodzy, aby im pozwolił gospodarować w duchu 
germańskiego ucisku i centralizacyi. O owym to szkopule 
konkordatowym już wam poprzednio wspomniałem.

Posłom naszym, w komisyi adresowćj zasiadającym, 
o ile ze źródeł niemieckich dowiedzieć się mógłem, sta­
wianie poprawek w komisyi nie udało się i odpadały one 
od niemieckiego poczucia sprawiedliwości, jak groch od 
ściany. Parę tylko zbyt szorstkich wyrażeń w adresie co 
do systowania i finansów, złagodzić zaledwie zdołali. 
Niemcy utrzymują, że posłowie polscy za daleko ciągnęli 
strunę, zwłaszcza aby równocześnie z traktowaniem 
ugody z Węgrami, traktować i sprawy wewnętrzne 
a także iż za daleko zapuszczali się w pojęcia au­
tonomiczne — i dla tego struna ta urwać się musiała. 
Czyli tak było, nie wiem dotąd, lecz zawsze to świadczy 
o dobrćm usposobieniu dla nas nawet autonomistów nie­
mieckich, którzy sami przyznają, iż tylko administracyjną 
autonomią uważają jako możebną, zaś o politycznćj i le­
gislacyjnej ani cheą słyszeć.

Kiedy jednak posłom polskim nie dało się. w komisyi 
zmodyfikować adresu, to szkoda, że nie wystąpili z Vo­
tum seperatum— z projektem adresu mniejszoś' i — mino- 
ritätsantrag—według regulaminu. Byłby on upadlwizbi/ 
to prawda, lecz w obec kraju i monarchy byliby wypowie­
dzieli swój własny pogląd na sprawy państwa, nie godząc 
się wrzekomo z adresem, a zrzucając ze siebie odpowie­
dzialność.

Dziś w południe było posiedzenie koła polskiego. Ju­
tro z rana także być ma. Narady toczyć się mają: jak 
koł) polskie postąpi sobie w rozprawach adresowych, 
czyli ma stawiać poprawki i jakie i kto głosy zabierać 
będzie.

PRUSY.
Berlin, 1 czerwca. W dniu dzisiejszym odbyły 

obydwie izby sejmowe plenarne posiedzenia. Izba 
poselska rozpoczęła swe obrady o godzinie 10'/2 z rana. 
Na galeryach nielicznie zebrała się publiczność. U stołu 
ministeryalnego zasiedli br. Eulenburg, baron Heydt 
i tajny wyższy radzca skarbu Henning. Na pierwszém 
miejscu porządku dziennego zapisana była interpelacj a 
posła Bonina, która brzmi, jak następuje: „Rząd kró­
lewski uznał ponownie na ostatnich sesyach sejmowych 
potrzebę uregulowania na drodze prawnćj dostaw w natu- 
raliach od kraju żądanych dla siły zbrojnćj i wynagro­
dzenia za nie w pokoju i we wojnie, odpowiednio do zmie­
nionych stósunków i przyrzekł wnieść odnośne prawo. 
Podług artykułu 61 konstytucyi dla ¿Związku północno- 
niemieckiego, przyjętćj już w pierwszćm czytaniu przez 
izbę poselską, mają być po ogłoszeniu tćjże na całćm te- 
ryteryum związkowóm równocześnie z pruskiém prawo­
dawstwem związkowćm wprowadzone postanowienia, ty­
czące się wynagrodzeń zamieszkanie i żywienie, za inkwa- 
terunek, uszkodzenie pól itd. w czasie wojny i pokoju. 
Po przeprowadzeniu jednestajnéj wojennéj organizscyi 
związkowćj, ma być obszerne wojskowe prawo związkowe 
przedłożone do uchwalenia konstytucyjnego parlamen­
towi Rzeszy i radzie związkowćj. Przyrzeczonego tego 
związkowego prawa wojskowego dopiero po dłuższym 
czasie oczekiwać można, z powodu konieczności przepro­
wadzenia wpierw związkowćj organizacji wojennéj. Je­
żeli jest zamiarem do prawa tego dołączyć równie posta 
nowienie co do wynagrodzeń za mieszkanie i żywność, za 
inkwaterunek i inne dostawy w naturaliacli, Datenczas 
prawo to nie odpowiedziałoby rzeczywiście koniecznćj 
i wszechstronnie uznanćj potrzebie bezzwłocznego na ('ro­
dzę prawnćj uregulowania podobnych liwerunków. Bar­
dzo zatćm jest pcżądanćm, ażeby królewski rząd przez 
odnośne oświadczenie zapewnił kraj, iż uregulowanie 
prawne dla Prus nie będzie zależne od wj dania wspo- 
mnionego obszernego związkowego prawa wojskowego. 
Z powodu tego zapytuję się królewski rząd: „„czy po­
nownie przyrzeczony projekt, tyczący się innego prawnego 
uregulowania liwerunków w naturaliacli, jakie kraj i nadal 
na siebie przyjąć ma dla siły zbrojnćj w czasie wojnj' ¡po­
koju i wynagrodzenia za nie wniesiony będzie w najbliż­
szej zwykłćj sesji sejmowej ?““ Po uzasadnieniu w kró­
tkich słowach przez wnioskodawcę co dopiero wyszcze- 
gólnionćj interpelacycyi odpowiedział minister spraw we­
wnętrznych br. Eulenburg, że z powodu nawału praey nie 
może przyrzec, ażeby rząd był w stanie już w następują- 
cćj sesyi odnośny projekt sejmowi przedłożyć. Nastę­
pnie obradowała izba nad przyjęciem dwóch projektów 
do praw, złożonych przez ministra skarbu u laski mar- 
szałkowskićj, a tyczących się: 1) pobierania cła od za­
cieru w powiecie Wetzlar; 2) opodatkowania okowity na 
terytoryum, położonćm nad rzeką Jadą. Obydwa pro­
jekty przyjęła izba zgodnie z wnioskiem rządowym prawie 
bez rozpraw. W końcu zajmowała się izba obradami 
nad sprawozdaniem komisyi długu państwa za rok 1865. 
Referent poseł Hoverbeck potwierdza, że administracja 
dobrze prowadzoną była i wnosi, ażeby udzielić pokwito­
wanie. Izba prawie jednogłośnie na to się zgodziła. Po 
sprawdzeniu kilku, wyborów na posłów, zamknął mar­
szałek Forckenbeck posiedzenie o godzinie ll'/2 przed 
południem, oświadczywszy, iż najbliższego posiedzenia 
ätanowczo oznaczyć nie jest w stanie; odbędzie się ono 
zapewne dopiero dnia 24 czerwca po przyjęciu prźez 
izbę panów w drugićm czytaniu konstytucyr dla Związku 
północno niemieckiego.

W izńie panów zagajono posiedzenie o godzinie 12 'Ą 
|z południa. Wyjątkowo znalazło się kilku słuchaczy na 
galeryach, a nawet kilku posłów w łoży poselskićj. Przy 
stole ministeryalnym nie zasiadł początkowo nikt, późnićj 
pokazał się lir. Bismarck. Członków izby zgromadziła 
się stósunkowo dość znaczna liczba, było ich okojo 90 
przy rozpoczęciu posiedzenia. Przed rozpoczęciem obrad 
pad przedmiotem, zapisanym na porządku dziennym, od­
czytał marszałek br. Eberhard na Stolbergu 'Wernigerode 
pismo barona Busche-Streithorst, w którćm tenże z po­
wodu odbytćj u niego w Hanowerze i w dobrach jego, we 
Westfalii położonych, rewizyi, zaręcza na honor i sumie­
nie, źe jakkolwiek ma sympatyą. do domu Welfów, nie na­
leżał nigdy i należeć nie będzie do spisków, knowanych 

' Przeciw rządowi pruskiemu. Oświadczenie to przyjęła 
i Izba z wielkićm zadowolnieniem. Jedynym przedmiotem, 
nad którym izba obradować miała, byłprojektdo konstjtu- 
cji.dla Związku północno-niemieckiego. Referent dr Htffter 
wnosi o przyjęcie tego prawa w takićm brzmieniu, w ja­
kiem je rząd izbie przedłożył. Z członków izby prze­
jawiali) pp. Senfft-Pilsach, Kleist-Retzow, br. Brühl i ks. 
Sohns Lich. Wszyscy mówcy wyrażali pewne niezado­
wolenie z przedłożonego im projektu konstytucyi, dla tego, 
R wedle ich zdania, konstytueya ta jest jeszcze za libe­
ralną. Przy głosowaniu imiennćm było 112 członków
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 niecnymi i wszyscy oddali swe głosy za przjęciem konsty- 
tocyi. Posiedzenie zakończono o godzinie 3 z południa; 
Najbliższe posiedzenie odbędzie się dnia 24 bm., na któ-

rem nastąpi długie odczytanie konstytucyi dla Związku 
północno niemieckiego.

Staats-Anzeiger ogłasza dość obszerny opis pa­
rady, która się odbyła w dniu 31 maja w Poczdamie ce­
lem uczczenia Aleksandra II, cara rosyjskiego.

AUSTRYA.
* Praga, 1 czerwca. O pobycie słowiańskich gości 

w Moskwie telegrafują ztamtąd do tutejszćj Correspon- 
denz pod dniem 31 maja: „Wczoraj odbyło się na sali 
uuiwersyteckićj uroczyste posiedzenie 18 towarzystw 
uczonych i sztuk pięknych, na którćm i deputacya sło­
wiańska była obecną. Ośmnaśtu prezesów miało 
mowy do delegatów, które obecni z nadzwyczajnćm 
przyjęli uniesieniem; odznaczały się mianowicie 
mowy rektora uniwersytf tu Barszewa, znanego hi­
storyka Sołowjewa i matematyka Bngaczewa. Mó­
wcy wspominali szczegółowo o zasługach Purkinjego 
Rokitańskiego, Hamernika, ^Palackiego, Riegera i Brau- 
nera. Palacki mówił o zasługach Dubrowskiego, Szafa- 
rzyka, których cieniom poświęcić wspomnienie przy pierw­
szym tym tryumfie słowiańskićj nauki, mówca uważa za 
obowiązek. Mowę tę| przyjęto z zapałem. Wieczorem 
powitano deputacyą w wielkim teatrze demonstracyjnemi 
okrzykami:;,sława! hurra!“ oraz hymnem narodowym; 
w niedzielę dany będzie na „Sokółce“ świetny bankiet na 
cześć gości.“

FRANCY A.
Paryż, 31 maja. W sferach, bliską z rządem ma­

jących styczność, nadają przyjazdowi cara Aleksandra 
z wyraźną ostentacyą wielkie nader znaczenie. Książę 
Gorczakow przywozi ze sobą całą swoją kancelaryą a ce­
sarzowa oddała hotel hrabinej Montijo na jego rozkazy. 
Nie dziw, że z tćj nadzwyczajnej uprzejmości dla rosyj­
skiego ministra spraw zagranicznych wnoszą powszechnie, 
że rząd ma powody do zjednania sobie tego męża stanu. 
Prawą ręką księcia Gorczakowa jest p. Jomini, autor pa­
miętnego memorandum, które w r. 1863 gabinet peters- 
burgski przesłał w odpowiedzi na wiadomą w sprawie pol- 
skićj notę p. Drouyn de Lhuys. Dotychczas uważano księ­
cia Gorczakowa za autora owego dokumentu, który nie­
zbyt dla Francyi zaszczytnie zakończył ówczesne w pol- 
skićj sprawie pomiędzy obu gabinetami negocyacye. Ba­
ron Budberg wyjechał dziś rano za granicę na przyjęcie 
swego monarchy. Przygotowania na kolei północnćj jesz­
cze nie ukończone; zajmą one jeszcze noc całą, bo przy­
jęcie ma być, ile możności, najuroczystsze. Na dworcu 
kolei będą po obu jej stronach wystawione trybuny dla 
widzów. W orszaku cesarza Napoleona, który ua dworcu 
czekać będzie na przyjazd cara, znajdować się będą wszy­
scy ministrowie, oraz naczelny komendant gwardyi i wojsk 
paryskich i dwaj prefekci. Z dworca kolei pojadą oby­
dwaj monarchowie wprost do tuileryów, gdzie po przywi­
taniu się z cesarzową Eugenią car uda się do swojćj re- 
zydencyi, do pałacu Elizejskiego.

Telegramy.
Monachium, 1 czerwca. W ciele dyplomatycznćni 

miały miejsce następujące nominacye.- hr. Tauffkirchen 
mianowany został posłem w Petersburgu, p. Doenniges 
przy Związku szwajcarskim, ;br. Quadt-Isny przy dworach 
w Hadze i Brukseli, baron Riederer w Karlsruhe. — Hr. 
Paumgarten będzie ajentem dyplomatycznym w Londynie, 
baron Tautfoeus sekretarzem poselstwa we Florencyi. — 
Dotychczasowi posłowie baron Cefto w Londynie i hr. 
Marogna będą pensyonowani.

P etersburg, 1 czerwca. S i e w i e r n aj a P o c z t a ogła­
sza ukaz cesarski, datowaiy z Wierzbołowa dnia 29 maja, 
na mocy którego umarzają się wszystkie, z ostatnich po­
wstań p< chodzące a jeszcze nieukończone sprawy, a wszy­
stkie osoby w procesa te uwikłane, z wyjątkiem zbrodniarzy 
kryminalnych, otrzymują amnestyą. Ze względu na po­
wstanie ostatnie nie mają już być rozpoczynane nowe pro­
cesa a internowanym w Rosyi Polakom dozwolonym być 
ma powrót do ojczyzny, jeżeli władza miejscowa poświad­
czy dobre ich zachowanie się. Duchownym polskim dąje 
pozwolenie powrotu namiestnik Królestwa Polskiego. Wy­
dalone z swćj ojczyzny na rozkaz władz administracyjnych 
osoby, ze zachodnich gubernii pochodzące, otrzymują po 
zwolenie przesiedlania s ę do Królestwa Polskiego, skoro 
okazać mogą dobre świadectwa prowadzenia się. Osoby 
duchowne potrzebują do tego pozwolenia namiestnika.

Sihwerin, 2 czerwca. W. książę zagaił wczoraj nad­
zwyczajną sesyą sejmową osobiście, poleciwszy w mowie 
tronowćj jak najusiluićj przyjęcie konstytucjd Związku 
niemieckiego. Na sesyi, po zagajeniu odbytćj, odczytano 
wniosek rządowy, który również wzywał do przyjęcia kon­
stytucyi związkowćj, chociaż żądań sejmowych nie we 
wszystkich punktach uwzględniono. Nowy jednakże po­
rządek prawny podaje obronę tak na zewnątrz jak i prze­
ciw wewnętrznym niebezpieczeństwom. Odczytano także 
reskrypt wielko książęcy, polecający komisoryczne narady 
nad późnićj przedłożyć się mającemi projektami wojsko- 
wemi. Przy głosowaniu nad trybem obrad oświadczyło 
się 78 głosów za obradami w plenum, podczas kiedy 61 
członków głosowało za przekazaniem komisyi proje­
ktu konstytucyjnego. Obrady przeto będą się odbywały 
w plenum.

Paryż, 31 maja. Bank francuzki zuiżył dyskonto 
z 3 na 2 '/2 pet.

Paryż, 1 czerwca. Dostojni goście wraz z cesarzem 
powrócili wczoraj wieczorem o 8’/2 godzinie z wycieczki 
do Fontainebleau. Pruski następca tronu udał się nastę­
pnie na bal u bankiera Schicklera.

Paryż, 1 czerwca. Cesarz rosyjski przybył tu dzisiaj 
po południu o pół do piątćj. Cesarz Napoleon przyjął 
cesarza Aleksandra i dwóch w. książąt na dworcu kolei, 
towarzyszył im do tuileryów, gdzie cesarz rosyjski powi­
tał cesarzową Eugenią. Następnie udał się cesarz Ale­
ksander do palaeu Elysée, towarzyszony przez ciżbę ludu. 
— Dziennik Mouvement uważa rewizyą traktatów 
z 1856 r. za coraz prawdopodobniejszą.

Paryż, 2 czerwca. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
brzmienie dosłowne traktatu londyńskiego.

Paryż, 2 czerwca. Pruski książę następca tronu 
wraz z małżonką odwiedzili dnia wczorajszego cesarza 
Napoleona, poczćm tenże natychmiast ich znowu odwie­
dził, a wieczorem przyjmowali u siebie cesarza Ale­
ksandra.

Florcncya, 1 czerwca. Garibaldi jest chory i wraca 
dzisiaj wieczorem ua Kaprerę. — Izby rozpoczęły obrady 
nad budżetem. Konwencya finansowa, którą wczoraj ra­
tyfikowano, przedłożoną zostanie parlamentowi w ponie­
działek. — P. Ratazzi wrócił z Turynu.

Bruksela, 2 czerwca. Według Journal de Bruxel­
les oświadczyła się W- Porta za nowym projektem Na­
poleona, abjr celem zbadania zażaleń Kandyotów wysa­
dzono komisyą międzynarodową.

Berlin, 3 czerwca* * Autentycznie nie ozna­
czono jeszcze dotąd dnia nyniarHzu załogi 
pruskiej z Luksemburga. Załoga luksem- 
burgska rozłożoua będzie po wyjściu tymcza­
sowo w Trewirze, Saurlouis, Saarbrücken, 
91oguneył i Frankfurcie u. JM.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
Berlin, 3 czerwca. Dziś przybyli tu do­

tąd naczelni ministrowie Bawaryi, Wyrtem- 
bereii, Uadenii i llessyi na konferencją Wy­
jazd SavignicKO odroczonym został. — Slycbać, 
ze wkrótce mianowany być ma obecny prezes 
rejencyi w Frankfurcie n.O. Aordenflycht na­
czelnym prezesem a cywilny administrator 
lnniirat Hardenberg prezesem rcjencyjnym 
w prowincji hanowerskiej.

'Jfelcgraui giełdowy Berliński.
[Bracia Mzmroth.j 

Berlin, dnia 3 czerwca.
Powietrze; gorąco.
Giełda ziemiopłodów: ospale. c.ny n* wionę
Pszenica....................................................  85'|,
Żyto............................................................................................. 63'/,
Okowita....................................................................................... jgi
Giełda walorów: stale.  sik
Listy zastawne poznańskie nowe............................................  883/,
Listy rentowe „ .................................................... go
Amerykańska 6 % pożyczka........,....................   78'/,
Akcye kolei żelaznej Karóia-Ludwika.................................... 9S
Rosyjskie banknoty.................................................................. 82'/,
Polskie listy zastawne............................................................... 58',
Rosyjska pożyczka premiowa stara.......................................  95 /,

.. .. nowa.......................................  89»/,
__ i— i i.... ....—i i.------ — ,

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Mamjr zdać sprawę z trzech ostatnich przedstawień 
teatru polskiego. Idąc za własnym upodobaniem rozpocznie- 
my od przedstawienia sobotniego; grano bowiem dnia 
tego sztukę Szakespeara, Ukrócenie Przekory. Jest 
to nie małćm zjawiskiem a niezaprzeczoną zasługą dy- 
rekcyi teatru krakowskiego, iż widzimy Schakespeara wpro­
wadzonego na scenę polską. Niezawodnie iż w począt­
kach są w sztukach Schakspera rzeczy nieprzystępne 
a może nawet rażące dla naszćj publiczności, lecz w koń­
cu przedstawianie dzieł nieśmiertelnego dramaturga 
a tak głębokiego psychologa, wpłynąć musi najkorzy- 
stnićj na wykształcenie estetyczne tak publiczności jak 
i artystów. Szczęśliwe towarzystwo dramatyczne które 
posiada dostateczne siły aby przedstawiać utwory Scha­
kespeara. Trafnem także zdaniem naszćm jest rozpo­
częcie komediami nie zaś dramatami, tym sposobem 
i publiczność i artyści stopniowo doskonalić się mogą 
w schakespearyzmie; o ile wiemy, w tym roku ujrze- 
my jeszcze dwie komedie Schakespeara Kupca Wen- 
ckiego i Wiele Hałasu o Nic, nie wątpimy zaś 
że na przyszły rok ujrzemy i dramata. Komedia ode­
grana w sobotę pod tytułem Ukrócenie Przekory 
jest jedną z najprzystępniejszych jeżeli nie dla artystów 
to dla publiczności; przerabiana kilkakrotnie nawet przez 
Bogusławskiego, który z nićj zrobił Receptę na Zło­
śnicę, grana we wszystkich niemal teatrach niemiec­
kich, znaną ona jest powszechnie z treści. Lecz kiedy 
zwykle grają ją u przerobieniu, ujrzeliśmy ją na tutej­
szej scenie w cale dobrem tłomaczeniu, oddaj ącem 
z wielką dokładnością oryginał. W Schakespearze są 
rzeczy wiecznie świeże i które do każdej epoki dadzą 
się zastósować, lecz Scbakespear malował jednak ludzi 
i towarzystwo swojej epoki i to tak trafnie, że są szcze­
góły w jego utworach zupełnie niezrozumiałe dla tego, 
ktoby się nie umiał przenieść w owe czasy; dlatego 
wszelkie lokalizowanie Schakespeara jest zdaniem naszem 
grzechem. Na tutejszej scenie ujrzeliśmy Ukrucenie 
Przekory w strojach włoskich odpowiednich tekstowi i 
epoce w którój akcia się dzieje. Przedstawienie było ze 
wszeąb miar zadawalniające, powiemy nawet, zważywszy 
trudności, zadziwiające dokładnością. Główną rolę Katarzy­
ny złośnicy odegrała pani Hoffmann, która pierwszy raz w 
tym roku wystąpiła na tutejszćj scenie. Pani Hoffmann 
obmyślała dobrze tę rolę zresztą bardzo odpowiednią 
jej talentowi, i oddała ją z wielką loiką i konsekwen- 
cyą w rozmaitych przejściach. Podziwialiśmy ją szcze­
gólniej w trzecim, czwartym i piątym akcie, kiedy sto­
pniowo złość Katarzyny topniała pod zwrokiem twar­
dego Petruchia. Wybornie pani Hoffmann odcienio- 
wała złamnie najprzód fizyczne a potćm dopiero 
moralne i poddanie się. Nareszcie w piątym akcie ar­
tystka wypowiedziała prześlicznie końcowe wiersze i wy­
wołała chuczne oklaski nieustające przez parę minut. 
Obok roli Katarzyny druga główna rola była Petru­
chia, grał ją p. Rapacki, jak zawsze z niepospolitym 
talentem. Był on prawdziwie owym twardym Petruchio 
króry jedynie mógł ukrucić złośliwą Katarzynę, grał 
przy tóm z humorem i również jak pani Hoffmann wy­
woływał oklaski i oznaki zadowoinienia publiczności 
Obok tych głównych postaci najwięcćj zwraeał na siebie 
uwagi Grumio, służący Petruchia, grał go pan Henig do­
brze, z prawdziwą schakespirowską komiką. Szczę­
śliwe chwile miał także pan Benda w roli Gremia, do któ- 
rćj scharakteryzował się do niepoznania. Nadmienić win­
niśmy, iż z niemalćm zadowolnieniem widzieliśmy w dr.iu 
tym parter napełniony uczniami szkół tutejszych, świad­
czy to najlepićj o ich wykształceniu i usposobieniu este- 
tycznćm.

O komedyi Fredry Ciotunia, tak znanćj, tyle tylko 
powiemy, iż przedstawia ona dwa typy z epoki przejścio- 
wćj, dwa typy, które z pewnemi zmianami i dziś odszu- 
kaćby można; starć) pretensyonalnćj panuy i starego ka­
walera egoisty. Te dwie postacie oddali wybornie z wiel­
ką prawdą i humorem pani Ekerowa i p. Henig, i strojem 
i ruchami i grą była to prawdziwa ciotunia i szambelan 
z epoki porozbiorowćj, patrząc na tę parę zdawało się 
czasem, iż się stoi przed portretem.

Wczorajsze przedstawienie Karpakich Górali, 
pomimo majówki Towarzystwa przemysłowego, ściągnęło 
dość liczną publiczność. Melodramat ten ma szczęście, 
prawie zawsze rachować może na widzów. Już w prze­
szłym roku był on tu grany. Tą rażą główDe role oddali 
pan Benda i pani Hoffmann, publiczność nie szczędziła 
obojgom oklasków i wywołała ich kilkakrotnie. Nas ude­
rzyła scena waryacyi, odegrana z wielkim spokojem i pra­
wdą przez panią Hoffman. Pan Benda był wybornym 
Antkiem, równie jak pani Hoffmann Praksedą, która nie 
przestając być prostą góralką umiała być jednak bohater­
ką melodramatu. Całe przedstawienie poszło dobrze i do­
kładnie a pan Henig w roli mandataryusza rozweselał 
publiczność.

Wiadomości EBtejscowe i potocsac.
* Poznań, 3 czerwca. Członkowie Towarzystwa Prze­

mysłowego odbyli wczoraj wspólną przechadzkę do Kobylo- 
pola. Lroga do wsi tćj, własności p. Józefa Mycielskiego, który 
z taką gotowością park swój oddaje na użytek publiczności po­
znańskiej, ile razy ta świeżćm odetchnąć chce powietrzem, zapeł­
niona byłą przez całe popołudnie tłumami dążących gości już to 
pieszo, już to pojazdami, dorożkami, omnibusami, podwodami itd. 
na miejsce zebrania. Niebo, lubo zaraz z południa obniosło się 
chmurami, wypogodziło się niel awem i nie zmieniło już ani na 
chwilę jasnego swego oblicza. Bawiono s ę tćż wesoło w roz­
maite gry, w’ rzucanie do orla, zatkniętego ną wysokim drągu, 
a nawet tańczono przy odgłosie kapeli, kierowanej przez p. Ni- 
kińskiego. Jedynćm, co niemiło dotknęło wielu członków z To­
warzystwa, była obecność znacznej liczby osób, którzy nietylko 
że nie należą do Towarzystwa, ale nawet przez żadnego z człon­
ków wprowadzonemi nie byli. Zabawa, każda najlepiej się zwykle

udaje, jeżeli udział w nićj biorący znają się wzajemnie. Lecs 
trudno ryło temu zaradzić, trudno było obsadzić wnijście do 
parku łańcuchem wedet, któreby od wchodzących żądały legity­
macji. Pewnie przy podobnych zabawach nigdy nia jest inaczćj. 
Z Kobylopola wyruszono do miasta z muzyką na przodzie po go­
dzinie 9 wieczorem, gdzie około godziny 11 cały orszak stanął. 
Każdy z obecnych uniósł do domu zadewolenie ¡mile spędzonego 
popołudnia. Dodać jaszcze winniśmy, że właściciele Kobylopola, 
państwo Mycielscy, pozwolili każdemu zwiedzić swój pałac.

— * Najprzewielebniejsiy ksiądz Arcypasterz mianował 
proboszczem w Chodzieżą ks. Gajowieckiego, dotychezasowego 
tamtejszego wikarynsza. Hr. Kónigsmarck, któremu [prawo pre­
zentowania proboszcza przysługuje, przelał je na ten raz na księ­
dza Arcybiskupa.

— * Jutro, w wtorek dnia 4 bm. odegrane będą przez kra­
kowski teatr: 1) On nie Jest zazdrosny, komedya w l akcie 
przez A. Eiża; 2) Zosia drnohna, monodram w 1 akcie ze śpie­
wami przez Aleks. Ladnowskiego; 3) Ojoieo swojej matki, kro- 
tochwila zo śpiewami w 1 akcie z francuskiego.

— * Kalendarz. Jutro, we wtoiek dnia 4 czerwca, Opata 
biskupa. Wschód słońca o godzinie 3 minut 50, zachód o go­
dzinie 8 minut 6. Dnia 9 czerwca o godzinie 7 minut 45 przed 
południem pierwsza kwadra księżyca.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Poznań, 3 czerwca. Pod wpływem ustalającego się 

coraz bardziej przekonania, iż w nąjbliiszćj przyszłości nie nie 
zakłóci pokoju europejskiego, usposobienie giełdy berllńsklój 
odznaczało się w ubiegłym tygodniu stałością a obrót ożywieniem, 
jakie od czasu pierwszego pojawienia się kwestyi luksemburg- 
skićj nie miały miejsca. Lubo zaś w skutek tego wszystkie 
w ogóle kursa znacznie dawaićj już poszły w górę, to jednak nie 
deszły jeszcze do tej wysokości, na jakićj przed poruszeniem 
kwestyi wspomniaaćj stały, owszćm polepszają si - takowe zwolna 
tylko i stopniowo. Najwięcćj jeszcze cieszyły się takićm pod­
wyższeniem w ubiegłym tygodniu akcye kolei żelaznych, z któ­
rych np. akcye kolei kolońsko-mindeńskićj, które stały w ponie­
działek 27 maja ną 141, doszły w sobotę 1 czerwca do 146'/,, kolei 
galic. Karóla Ludw. z 88 podskoczyły na 95, austr. franc. z 119— 
120 na !26’/4—127; tylko akcye kolei warszaw, wiedeńsk. trzy­
mały się statecznie kursu fil'/,—’/,. Listy zastawne i rentowe 
nie uległy w ubiegłym tygodniu co de kursu swego polepszenia, 
trzymały się owszem choć z małemi zmianami na jednćj i tćj sa- 
mćj wysokości, co i o walorach austryackich powiedzieć należy, 
które o ’/, do pet. zniżały się to podwyższały i tylko losy 
z 1860 r. z 69’/, w poniedziałek doszły w [sobotę 1 czerwca do 
72’/,. Rosyjska pożyczka promiowa z 94’/, w poniedziałek pod­
niosła się w sobotę na 95'/,, kurs polskich listów zastawnych 
chwiał się, raz będąc wyższym, drugi raz niższym o '/,—'/, pet.

6» Poznań, 3 czerwca. (Sprawozd. tygod. Berends 1 Pl- 
laskt.) Przez cały upłyniony tydzień mieliśmy piękną pogodę 
z tropicznemi w czasie południa upałami.

Z powodu korzystnego dla roślinności chwilowego powie­
trza, targi zbożowe straciły nieco n v swćm dawnćm, mocnćm 
usposobieniu, przyczćm i ceny s:ę trochę uchyliły. Utrzymuje 
się jednak powszechnie to przekonanie, że panujący pogodny 
i dla wegetacyi nader przychylny czas nie jest już zdolen powe­
tować strat, przez ostatnie przymrozki i deszcze powyrządza- 
nych, i ztąd też w ostatnich notowaniach giełd zamiejscowych 
i naszego placu nie spostrzegamy materyalnćj odmiany. Jest to 
prze.ieź znakiem, że handel zbożowy ma dla siebie nie złą 
przyszłość.

Dowozy do miasta Daszego były w tyns tygodniu szczu- 
płemi i ledwo na potrzeby chwilowćj konsumcyi wystarczającemi. 
Zapasy zbożowe ceraz bardzićj się wyczerpują, co kupcy i szy­
prowie ceraz więcćj czują.

Pszenica lubo z pewnemi fluktuacyami odchodziła po 
cenach bieżących bez wszelkićj trudności. Kontrakty terminowe 
tylko uległy małemu obniżeniu.

Żyto, zostając pod wpływem cudownćj pogody i ożywia­
jącego ciepła, straciło początkowie na wartości. Głównie pusz­
czona r.a giełdzie berlińskiej wieść, że 30,000 węcpli ziarna tego 
z Czarnego morza dla Angli przeznaczonych, zostało nagle do 
kontynentu skierowanemi, sparaliżowała wszelką ochotę do tran- 
zakcyi. Późnićj dopiero, gdy pogłoska ta coraz bardziej na wie­
rze traciła a lista kanałowa u ałe dowozy wodne w stósunka de 
wywozów koleją z Berlina wykazywała, targi się znów rozhu- 
diiły i ceny zajęły niemal tę samą pozyeyą, na jakićj w czasie 
dżdż> stego przedtygodnia zostawały. Szczególnie we wybornćj 
kondycji zisrno znajdowało chętnych kupców, podrzędniejsze 
gatunki zaś w zaniedbaniu.

Jęczmień jasny, doborowy był poszukiwanym i osięgał 
wyższe ceny.

Owies był już trudniejszym do zbycia, nawet po cenach 
niższych. Wiele ofert sprzedażnych nadeszło ze Szląska, które 
w części nie były wykonalnemi.

Groch był pożądanym artykułem, mianowicie za biały, 
zdrowy płacono piękną cenę.

Okowita utrzymuj« się niezmiennie w swćj dawnćj war­
tości i nie schodzi niżćj 20 tal. za beczkę 8000 Trał.

W ostatnich dniach płacono sa węcpel:
Pszenicy 2100 funt celn. pięknćj białej 90—94 tal.

„ ordynar. 77—82 tal.
Żyta '2C00 funt. celn. G3—70 tal.
Jęczmienia 1750 funt. celn. 48—50 tal.
Owsa 1250 funt. celn. 30—35 tal.
Grot hu białego, zdrowego i pięknego 64—68 tal.

Na wełnę w ostatnich dniach więcćj jak dawnićj zapytań, 
a to głównie ze strony nadreńskich fabrykantów, którzy tćt 
przeważnie jako kupujący na jarmarku raciborskim występowali. 
Postąpione tam jednak ceny o 15—20 tal. na centnarze w tym 
roku wyższe, jak zeszłego, nie powinny wywołać w producentach 
przekonania, że także i inne targi tych samych będą rezulta­
tów. Wełna albowiem w Raciborzu minionego lata po najniż­
szych odchodziła cenach, przytem była w lichym gitunku i ile 
praną Że zaś tego roku ostatnie warunki były dla kupców ko- 
rzystniejszemi, zgadzano się bez trudności na wyż rzeczoną pod­
wyżkę. O widokach tu na nasz produkt nie ds się dotąd nic 
stanowczego orzec. Najnowsze przecież wiadomości z Głogowy 
i Strzelina już na pewno o podniesieniu się cen o 15 tal. do­
noszą.

Kursa papierów publicznych bez różnicy z powodu sjasdu 
monarchów, zdaniem spekulantów symptom pokojowy mający, 
podniosły się, szczególnie zaś francuskie i włoskie były poszuki­
wane. Nawet w akcyach prywatnych towarzystw były trąnsak- 
cye liczniejsze, jak dawnićj. Słowem, obj .wiała w ostatnim cza­
sie giełda berlińska wiele oznak pokojowych.

— * Wełna. Wrocław, 31 maja. Od sprawozdania 
ostatniego sprzedano mzićj więcćj 600 cent, starćj wełny rosyj­
skiej i węgierskićj jednostrzyżnćj po 55 - 66 tal. szląskim i sa­
skim fabrykantom i około 509 cent nowćj szląskićj po 80—90 
tal. nadreńskim handlarzom hurtowym i fabrykantom. Ceny 
wyższe były o 12—18 tal. ed cen zeszłego roku. Pranie jest 
dosyć dobre, dowóz jednak dotychczas nie wielki.

— * Wedle doniesienia król, prezesa policyi w Wrocła­
wiu z dnia 31 maja rb. odbędzie się tegoroczny targ na wełnę 
w Wrocławiu od dnia 5 do 8 ozerwoa, a nie 9 czerwca z po­
wodu przypadających w dniu tym Zielonych Świątek.

: ■ggwaŁULu Atu.- jwammis

¡SojksiftBis giełdowe.
Giieisia pousaJińsita, 3 czerwca.

i’ozn. nowe 1 sty zast. 4% 88’/, żąd. — Poznańskie listy 
rent S9’/4 płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
1'ozn. ■% oblic. prow. —płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. 93 
płacono. — Szub. 4'/, % oblig. pow. 92 pł. — Bauk. polak. 
SI».-, plac.

Żyto: na czerw. 61—G0»/4 , czerw.-lip. 59"/,,—’/4, na 
lip.-sierp. 57'/4, sierp.-wrzes. 55, wrzes.-paźdz. 54'/,, na jesień 
54'/, tal. pł.

Oków Ua: (z beczką) wypow, 18,000 kw., na czerw. 19’/,, 
do '/„ na lip, 19'/,,—'/„ na sierp. 19’/,, wrzes. 19’ 3, paźdz. 18’/, 
tal. płac.

■ Giełd« berlińska, 1 czerwca.
Wyższe kursa paryzkie wpłynęły dzisiaj na usposobienie 

giełdy i tak już bardzo pomyślne, zaczćm obrót się ożywił choć 
kursa nie były wyższe.

Nadesłano.
Jeżeliśmy1 niedawno temu zaszczytnie wspomnieli o skła­

dzie cygar pp. J. D. Katz i syn, znajdującego się tu w Poznaniu 
przy Wilhelmowskićj ulicy 8, to cieszy nas, iż dzisiaj potwier­
dzić to możemy, gdyż tam zadość się czyni zaufaniu kupująeego 
pod każdym względem. Publiczność tedy, cygara paląca, może 
sobie tylko powinszować źródła, podającego jój tak obfity wybór 
eygar od najzwyczajniejszego, krajowego fabrykatu począwszy aż 
do najpiękniejszych importowanych mark, cygaret prawdziwie ro­
syjskich z fabryk Laferme Mullera, Bostandjogla, Joukeffa itd 
prawdziwych tytuni tureckich. Ceny bardzo odpowiednie są naj­
lepszym dowodem, że wielka znajomość przedmiotu i doświadcze­
nie podstawą są wzmiankowanego handlu. [33511.



i

dniu ł czerwca rb. po 12 godzi- 
j nie w południe, dokończył swój żywot 

doczesny, opatrzony śś. Sakramentami, 
mój najdroższy mąż i brat nasz An­
toni Oberfeit w Libartowie pod Ko­
strzynem. Eksport.icya zwłok z Lubar­
towa do Kost-, zyna odbędzie się we 
wtorek dnia 4 czerwca o godzinie 12 
z południa, poczćm nastąpi zaraz prze­
wiezienie ciała do Poznania i kondukt 
wyjdzie o godzinie 6 z wieczora tegoż 
dnia z Tamy na cmentarz ś. Marciński; 
o czem donosi krewnym, przyjaciołom
i znajomym w smutku pogrążona 
[3352] Żona i Rodzeństwo.

Technik skończony, który przez lat 
kilkanaście w rozmaitych zawodach rządo 
wych i prywatnych pracował, poszukuje od 
zaraz zatrudnienia w jakiejkolwiek gałęz 
gospodarskiej, leśnej lub fabrycznój. Blii 
sza wiadomość w eksped. Dziennika.

Panna służąca zdatna, z 
krawiecczyzną dobrze obeznana, otrzy­
ma dobre miejsce przez Pepińskiego 
w Borku.  (3196)

łVauesyeielkn, Polka, z wyższóm na- 
ukowem wykształceniem poszukuje miejsca
od l l pca. Śrem poste restante P. 0 

 [334 3J

ii#" _ Hafty, kanwy, włóczki, batysty, 
tiule, nici, bawełny, grzebienie, szczotki i 
inne tym podobne towary poleca 
13370.] di. Pawłowska,

ul. Wrocławska 6.
NB. Zamówienia robót kościelnych np or­

naty, antepedya, ko i że, alby itd. przyjmuję, 
wykonując skoro w najtańszych cenach.

Solłtern leczy bez niebezpieczeń­
stwa w 2 godzinach (także i listownie) 
Dr. Bloch, Wiedeń, Praterstr. 42.

[2668
i

Obwieszczenie,
Dostawa' potrzebnych wj wpjącśj w ciągu 

lata być przedsięwziętej reperacyi mostu 
Chwaliszewskiego gwoździ kutych, których 
wartość mniej więcej wynosić będzie 300 
talarów, ma być poruczoną w drodze licyta­
cji. Tym końcem wyznaczyliśmy termin w 
czwartek dnia 13 ożerwoa rb. przed po«

ludniem od 11 do 12 godziny 
w lokalu służbowym radzcy budowniczego 
Stenzla na ratuszu. W tymże lokalu są do 
przejrzenia w ciągu godzin służbowych ko­
sztorysy i warunki licytacyjne.

Poznań, dnia 26 maja 1867 r. [3293] 
Magistrat.

Do handlu skór potrzebuję ucznia. 
Ul. Szeroka No. 15 À. Korouowiez

 [3342]

Dnia II czerwca o godz. 10 z 
rana, odbędzie się licytacya #«- 
<f«C i alei w Halinie pod Sie­
rakowem. (3348).

Marrons glaces, 
Ananas w pomadce

p[^l] S. Sobeski,
Plac Wilhelmowski No. 3.

Cytrynowy 1 pomarań­
czowy lemoniadowy cu­
kier poleca [33'9] S. SobCSfel.

Uwiadomienie.
Niniejszćm polecam mój bogato asor- 

towany skład prawdziwych hawańskich, 
himburgskidi i bremeńskich cygar 
w dobrym, odleżałym towarze po ce­
ny ch jak najtańszych: 
prawdziwe cygara hawańskie

od 45 - 300 tal.
hamburgskie cygara od 16—50 tal., 
bremeńskie cygara od 16—45 tal.

J. Gierkowski
(3280). w Wrocławiu,

ulica Świdnicka.

Cygara prawdziwe impor­
towane w rozmaitych formatach 
od 40—120 tal. tysiąc.

Cygara Ssnmbiirskte i bre- 
meńskic. odleżałe od 15—40 
tal. tysiąc w rozmaitych gatunkach

poleca ¡3369],

J. Zapał« i/siri
ulica Wrocławska No. 35.

Bok malinowy, wiśnio­
wy, poziomkowy, cytry­
nowy i pomarańczowy 
poP358] 8. Sobecki,

Plac Wilhelmowski No. 3, 
Hótel dii Nord.

5

Obwieszczenie.
Dostawa robót ciesielskich wraz z mate- 

ryatem do pokrycia górnego mostu Chwali­
szewskiego, której wartość wynosić będzie 
mniej więcój 2500 talarów, poruczoną ma 
być w drodze licytacyjnój.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin w 
czwartek dnia 13 ozerwoa rb. po poln- 

dnln od 3 do 6 godziny 
w lokalu służbowym radzcy budowniczego
Stenzla na ratuszu. W tymże lokalu są 
ciągu godzin służbowych rysunki, kosztory­
sy i warunki do przejrzenia,

Poznań, dnia 26 maja 1867. [3294]
M ngi strat.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 

awać będę publicznie w Oswartek d< 6 bm 
po południu od godsiny 9 w lokalu aukcyj 
nyui przy Magazynowej ulioy No. 1 naj- 
więcćj dającemu za natychmiastową zapłatę 
stały, krzesła kanapy, komody, 
sx«ly do rzeczy 1 kuchenne, 
zwierciadło, ubiory, bieliznę, 
pościel, sprzęty domowe i go­
spodarskie.

[3362]
Hycli le wski,

król, komisarz aukcyjny.

Biurobudowniczc
Berlin, Melchiorstr. 1. Plany każdego ro­
dzaju, fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd. Anszlagi kosztów, kierunek budowli itd.

[3203]

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego inowrocławskiego odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 17 
czerwca rb. w Inowrocławiu, w lo­
kalu p. Ballinga_______ ¡3337].

Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy Naukowój imie­
nia Karola Marcinkowskiego z po­
wiatu bukowskiego odbędzie się 
w Grodzisku, w oberży p, 
nera dnia 6 czerwca r. b. o godz 
3 po południu, na które niniej- 
szem zaprasza [3100]

Komitet pomiata Bukowskiego.
Od duia 1 lipcą rb. wychodzić zaczn e w 

Poznaniu poszytami co półtora miesiąca:

PBZEGL4D
Wielkopolski

Sprzedał oberży
połączonej z gospodarstwem 

rólniczćm.
Posiadłość moją, położoną tu w 

Ostrorogu, składającą się z domu 
murowanego w Rynku, w 
od 40 lat utrzymuję oberżą i kram 
korzenny, przeszło 7 0 mórg w do 
brój kulturze utrzymanej roli z wy- 

Kutz- starcząjącemi łąkami, sadu owoco­
wego objętości 3 % mogi z wyro­
słem drzewem, z potrzebnemu bu­
dynkami gospodarczemi mam zamiar 
sprzedać z wolnej ręki.

Chęć mający nabyć takową 
chcą się zgłosić do mnie. £3292]. 
Wdowa fł. Jerzykienricz 

w Ostrorogn pod Szamotułami.

historyczny i literacki.
Wydawnictwo tygodniowe lub miesięczne 

z powodów od redakcji niezależnych nie 
było miżliwe, lecz objętość pisma w ciągu 
roku przez to nie straci. Wszyscy, którzy 
tylko się odznaczyli w piśmiennictwie nt- 
szćm w przedmiotach przezredakcyą obranych 
zostali do współpracownictwa zaprt sieni, a 
wielu z niih już swój udziat przyrzekło. 
Prenumeratę poj 9 zip. kwartalnie przyjmują 
wszystkie poczty i księg. Kamieńskiego i 8p. 
w Pozcaniu, która także swym zamiejsco­
wym i zagra: icznym prenumeratorom franeo 
każdy poszyt przesyłać będzie. Od licznej 
prenumeraty zależy utrzymanie tego pisma 
i oraz od brania akcyi na to przedsięwzięcie, 
których wysokość nie doszła jeszcze do ilo­
ści przepisanego ustawą funduszu zapasowe­
go. Akcye takowe najaiżój pa 5 tal. redak­
cja na żądanie przesyła, ą każdy z bioiących 
akcyą odbierze drukowaną ustawę tego przed­
sięwzięcia. Redaktor odpowiedzialny

[3147], Emil Kierski.
Poznań. Barlebenshof No. 1.

Błogosławieństwo Boże
ta Eolina!

Wielkie losowanie kapi­
tałów-, przeszło 8 miliony

000,0041 mark wynosząc. 
Początek ciągnień, d. 13 114 czerwca.

Kzą«l król, pruski pozwala 
teraz brać udział w loteryi hanow.
1 Frankfurt.

Tylko 2 talary
kosztuje pół rządowego losn 
oryjfinainegfo a 4 talary cały 
(nie promeBy) z debitu mego, które na 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem pieniędzy lub zaliczką pocz­
tową na« et do najdalszych okollo. 

Tylko wygrane będą wyciągnięte, 
iiłówne wygrane wyuoszą mark 

250,000 - 150.000 - 100,000 
60,000, 2 po 25,000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 2 po 12,500, 2 po 10,000,
1 po 7500, 5 po 5000, 7 po 3750, 
95 po 2500, 5 po 1250, l 5 po 1000,
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250, 
10 00 po 117 mark itd.

Pieniądze wygrane i ursę- 
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samyek 
tylko Niiemezeeh wypłaciłem naj­
wyższe wygrane 300,000 m., 225,000, 
87,500, 152,500, 150,000, 130,000, 

125,000, 103,000, 1000,000 itd. 
Łaz. Sams. Cohn,

[3266] w Hamburgu,
Dom bankowy i wekslowy.

-------------
frais kfu rtska.śOterya 

Rozpoezęeie I. klasy 5 rzernea 
Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 

itd. — >/. los tal. 3. 13. — ’|, tal 1. 22. 
— 1 4 26 sgr. — ’/g 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesiania. Skora i sługa.

Bustaw Scfcwarzschild,
[2538]. Zeil. 58. Frankfurt n. M.

Północno-niemiecki bank zabezpieczenia ży­
cia, opierający się na wzajemności 

w Berlinie.
Zgłoszenia celem przyjęcia mandatów jeneralnych i specyalnych dla tego Towa­

rzystwa przyjmuje desygnował y dyrektor jeneralny Martin, Alesandrinenstrasse No. 
82 a w Berlinie.______________________ [3197]

Marshall Sons i Sp. lokomibiie
doskonałój, prostój i pięknój konstrukcyi obok znakomitego -

Samnelsona żniwiarki
polecam pod gwarancyą dobroci i przedkładam uznane polecenia. [3350].

Ił. numbert, Nowa Świdnicka ulica 9. Wrocław.

i młockarnie
wykonania, jako tóż

Fabryka fortepianów
Mar©8ffi Gfkf w Poznaniu,

Magazynowa ulica No. 1, obok król, sądu powiatowego
poleca po ile można tartiśh cenach uznane swe pod każdym względem dobre fortepiany 

drowe, jako też pianina Dolisandrowo i orzechowe nod gwarancyą.polisandrowe, jako też piani aa polisandrowe i orzechowe po 
_____By I dwa stare fortepiany po 60 i 180 tal. są do sprzedania.

SiewælSiS («8s\v'2aa>.
ąc p ’. rólników, którzy zamierzają nabyć sobie jeszcze dryl

[3363],

Lakier lśniący
do *

jhKMlufwlft 9
który prędko selinie i najpię­
kniejszy daje połysk, poleca 
funt po 6 sgr.

handel farb
Adolfa Ascha,

[336S]. Zamkowa ul ca 5.

Świeże Htijtno È renient po­
leca tanio

Adolf Wrzesiński,
(3206) w Łabiszynie.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ekonom z dobrą, rekomen- 

dacyą, którego żona mogłaby się 
trudnić gospodarstwem kobiecem, 
może być od św. Jana korzystnie 
umieszczony. Zgłosić się franco 
do Sieinianic p. Opatowem. [3 5i],

Obywatel rządzeń, rolnik, teoretyczni 
w agronomii dostatecznie wykształcony, ja­
ko i praktyką długoletnią doświadczony, 
posiadający 'własny folwarczek, wieku 45 
lat, życzy sobie przyjąć obowiązki od śgo 
Jana rb. w większych lub i mniejszych 
dobrach. Adresy pod 11. W. S. poste re­
stante w Strzelnie fr. _ [8365]

a^omaliiśisnft Dzicrżi&lea
pod Neklą potrzebuje od św. Jana 
ehontmia w dobre zaopatrzonego 
świadectwa. ‘ (3279).

Dominium Bogu szyn pod Xiążem
potrzebuje od św. Jana r. b. Służą.- 
cego beażei>Mcgo. [3339.J|

Dominium l^raysleSła, pod Ko- 
ś.cianem potrzebuje od św. Jana słu­
żącego, kawalera, z bardzo dobre- 
mi świadectwami. (3289).

Miejsce urzędnika £OS|$od«rrzc-
którego w zeszłym miesiącu poszuki­

wałem, już zajęte. " [3361]
______Prof, Sasafarklewicz.

Ogłoszenie.
Oobra Tynfee» w gubernii 

Kielce, w powiecie Jędrzejewo, w Król. 
Polskiem, nad rzeczką Nidą położone, 
39 włók now. poi. rozległe, 550 mrg. 
wiel. boru sosnowego i 113 mrg. wiel. 
łąki, na fabrykę żelaza przydatne, są 
z wolnój ręki tanio do nabycia. 0 
bliższe szczegóły raczy reflektujący 
franko zgłosić się do Dom. Zbrachl-n 
pod Kotomieneffi, Wschód. Kolei.

_____ [3364].____
Na Olendrach należących do wsi 

Chłapowa, tak nazwanym Gerlatowie 
pod Neklą są pastwisk® w więk­
szych obszarach do wydzierżawienia. 
Bliższą wiadomość udzieli tamtejszy 
borowy.____________ (3345).

szlachecka Za« 
mocy, w powiecie śremskim po­
łożona, sprzedaną będzie drogą do­
browolnej licytacyi w biurze pod­
pisanej Spółki
dnia 24 czer ¡ ca rb. po południu

od godz. 4tćj.
O warunkach sprzedaży powziąść 

można wiadomość w biurze Spółki 
każdego dnia z wyjątkiem świąt 
i niedzieli. (3341).

Poznań, 1 czerwca 1867.
Gniński, Chłapowski. 

Plater i Spółka.
Dom. Kościelec w powiecie inowrocław­

skim ma na sprzedaż ( koło 800 mor­
gów łąk, położonych pomiędzy Popowi- 
eami a gruntami należącemi d > miasta Ino­
wrocławia. Łąki te podzielone są na 47 
parcelli i sprzedawane będą po kolei przez 
publiczną licytacją w dniu 1 Ilpoa rb. za 
gotową zaraz zapłatę

Warunki licytacyi każdy chęć kupna ma­
jący przejrzeć może w kancelaryi obrońcy 
prawa p. Janisch, tudzież u taxatora P. Bu­
dzińskiego w Inowrocławiu, jako też na Hu­
bach Popowickic'i w mieszkaniu gospodarza 
Hanasz. [2949]

20 kóp słomy żytniej
ma na sprzedaż Kołat, kupiec w 
Miłosławiu. (3249).

Sową, ameryk. kukurudzę
(koński ząb)

poleca jak najtanićj [3308]
S. Balie,

róg Rynku i Zamkowej ul. 84.

Dr.
A' BORCKARDTSY

AEOMOTSCHB ; 
KRÏIÎTE-

Prosząc p '. rólników, którzy zamierzają nabyć sobie jeszcze dryle do siewu je 
siennego, o łaskawe podanie swych zleceń, ehcę im zarazem podać sposobność do nale 
żytego poinformowania się u swych kolegów fachowyih względem drylów wyrobu 
Sniytk i Sons i ogłaszam dla tego nazwiska tych panów, którzy takowe kupili już 

którym u lnli'e ą mianowicie:
J Właściciel dóbr pan Askenssi w Grunhiibel pod Wrocławiem,

„ „ S Boas w Lussowie pod Poznaniem.
J. Ekscelencya br. Burgliaus w Laasan.
Właściciel dóbr pan Flaassen w Warnekam, 2.

i, n Dembiński w Wierzenicy pod Swarzędzem.
Porucznik p. Biederieiss w Schmellwitz pod Canth.
Pełaomocn k jeneralny p. Febrentlieil w Klein Oels pod Oławą, 4. 
Inspektor p Feist w Wiltschau pod Wrocławiem.
Pan Dr. Bielm w Zoelling,
„ Sjudemaun w Hohenfelde pod Liitjinborg.

Właściciel dóbr pan Brnnd w Tscbeschen pod Nowymtargiem 
Radzca domin, pan Hłlriebrandt w Karlsmarkt pod Brzegiem.
Właściciel dóbr rycerskićłi pan Hoffinann w Scliabenau, powiat górowski. 
Dominium Helnriehau w pow. Munsterberg.
Administrator pan Hieltl w Camenz.
Właściciel dóbr pan Kern w Nassenbrockut pod Strzzlinem.
Baron ŁaeSimann w Falkenau pod Grotkowem.
Administrator pan Ikler w Tarnowie pod Poznaniem.
Właściciel dóbr rycerskich ¡an Karol Neugebauer w Leisewitz pod 

Wrocławiem. »“
Wrocławskie centralne Towarzystwo rolnicze dla akademii 

w Popelau.
Pan hr. Fourtales w Glumbowieach pod Zbarzewem.
„ Teodor RołTalewleh w Dreźnie, 2.

Baron Bielithofen w Rbmbergu pod Wrocławiem.
Oberamtmann Budolpby w Woiisdsrf pod Bern-tadt.
Hr. Ferponeher w Neudorf pod Reiehenbachem.
Hr. Selierr-Tlioss w Wsi; ¡elsdorf pod Reicheubacliem.
Właściciel dóbr rycerskich Sllberstein w Malknitz pod Schmolz.
Pan Dr. W’ebsky w Ludwigżdorf pod Świdnicą.

„ Dr. Wilbens w Pogarth dod Strzelinem.
Podporucznik pan tWlitterfeld w HerrnkaschUtz pod Stramborkiem 
Major pan Ton Wreeliem w Dolendzinie ped Poln. Neukircb.

Din zapewnieniu sobie wezesneigo nadejścia, proszę o rychłe 
zamówienia. Równocześnie zwracam uwagę na nowy zupełnie przez Smytha 
konstruowany przyrząd drylowy (Dibbelvorrichtung) dla ziarnek burakowych, który 
u mnie widzieć można.

H. Hmnbcrt, Nowa Świdnicka ulica 9, Wrocław.
 Jroyoy reprezentant Smytha i Sons-Peasenhall. (33 9).

Poświodczone i zalecone 
przez wiele znakomitości 
lekarskich!
Dr. ined. Borchard’ta

Mydło i ziół
j w orygln. paczkach po 6 sgr. 

do upiększenia cery twarzy 
i doświadczone przeciw wszystkim nie­
czystościom skórnym, jako też z szcze­
gólnym pożytkiem zdatne do kąpieli 
każdego rodzaj u.

Br. Suia de Bontemard

ze-

Fntrił 8U^’enne i wełniane rzeczy przyj-
lUtia, mują się do «chowania. [3239] 

Rynek 64. H. Lewek. Rynek 64.
Wyborne angielskie «léele ry 

bne, we wszystkich rozmiarach są znowu 
w zapasie u S. Splro,
[3264]Rynek 87.

Poszewki haftowane baty­
stowe

polecam, pozbywając ten artykuł, po cenach
■fłafch- a. J. Kamieński,
Skład płócien i bielizny, plac Wilhelm. 12.

Niniejszćm pozwalam Sabie donieść usi- 
żenie, iż istniejącą od lat 16 w Bydgoszczy 
księgarnią M. Aronsolui’u nabyłem
drogą kupna i io takową pod firmą

M. Aronsohn’a
księgarnia

(Józef Jolowicz) nadal prowadzić będę bez 
połączenia jćj z tutejszą moją księgarnią.

Poznań, 1 czerwca 1867 [3357]
Józef Jolowicz.

Batyst francuski,
zwyczajnie w cenie od i-2'tal. za łokieć 
beri., polecam, porzucając ten artykuł, za 
gotowiznę 20—80 procent taniój, jako czy- 
•to lniany wyrób i dla trwałości w hzfto 
waniu, mianowicie do użytku kościelnego 
na komże, alby ozdobne itp. [35G7]

M. J. Kamieński,
Skład płóiien i bielikny plac Wilhelm. 12.

Szafy do pieniędzy
bezpieczne od ognia i złodziei, takie do wmu" 
rowania, w.adzić się mogące de biur cylin" 
drowych, kufry de dokumentów itd. wszy 
stkie gatunki zamków be piecznych od zło" 
dziei, nie otwierające się za pomocą wytry 
chów, jako te: zamki kantorowe, z antabami, 
do kom^d i kłódki, ostatnie mianowicie pp. 
właścicielom dóbr poleca do uwzględnienia 

[3347], A. la. Beneeke, fabrysant, 
fabryka i skład: Mittelstrasse No. 17.

Skład mój ’
wyrobów ślósarskich do 

budowli
jak najakuratnićj wykonanych, aiortowany 
jest teraz jak najkompletniój i mogę natych­
miast służyć wszystkiemi rodzajami obić do 
okien i drzwi itd. i dla największych budo 
wli. Mam dalćj w zapasie największy wy, 
bór potrzebnych garniturów jako to: mo­
siężnych, z czerwonego odlewu, bronzu, po­
złacane i rogowe we wielu wzorach; dla 
mych panów kolegów mam takie w zapasie 
po najtańszych cenach skład pojedyńczych 
części, jako to
lewary do zwijających się 

żaluzyl
przedkhdni&mi i bez przedkładni, bascu- 

les do wrót kantowe i wpuszczane, na pra­
wo i na lewo otwierające się sprężyny (Wind- 
fangf.dem) baseules do okien, mocne i zwy­
czajne itd. Cenniki bezpłatnie. [3354J. 

A. Iz. Beneeke, fabrykant, 
fabryka i skład: Mittelstrasse No. 17.

Składy wina, żelazne, na 100, 150 
i 200 butelek itd z 

ł poleca
[33531? A. Ł. Beneeke, fabrykant, 

fabryka i skład: Mittelstrasse No. 17.

Prncłria Ifion *5 do ’/„rozsyłaS. Basch zamknięciem i bez zamknięcia 
ilua&IC Berlin Gertraudtenstr. 4.

 [3200]

.a,x.15 miny mm

października W UU 1 lnl_l U 1_|1m211111. Staoya Remagea.
Alkaliczne 18—32° R. ciepła zawierające kąpiele. W balneologii zajmują miejsce 

pomiędzy wodami w Vichy, Ems i Karlsbad Poszukiwane także bardzo jako klimn- 
tyezue miejsce kurneył. Biura pocztowe i telegraficzne w hotelu ką­
pielowym, śt ijącym w bezpośrednim związku z kąpielami, biblioteką i salonem do
czytania. Za czas przed otwarciem i po zamknięciu sezonu ceny zniżone. [2( 89]

Zakład zdrojowy
tv Iwoniczu.

Iwonici w Galicji 12 mil od kolei żelaznej z Przemyśla i tyleż mil od 
Tarnowa, zkąd poczta powozowa aż na miejsce; posiada czterj zdroje:

I. Zdrój Karola: szezkwa czysto-jodowa.
II. Zdrój Amelii: szczawa słona żelazisto-jodowa.

III. Zdrój Jóicfa:woda żelazista.
IV. Zdrój Adolfa : woda chemicznie obojętna.
Zdroje te sławne są ze skuteczności w następujących chorobach: We

wszystkich cierpieniach skrofulicznych bez różnicy ich postaci patologicznćj. 
począwszy od obrzmiałych gruczołów aż do ropienia kości, we wszystkich 
obrzmieniach i stwardnieniach po zapaleniach pozostałych, czy to skrofuli­
cznych czy gościowych, czy tóż duawych w przeróżnych nowotworach osobliwie 
jajników i macicy, z wyjątkiem raka; w zapaleniach długotrwałych macicy 
i macicznćj otrzewy z wypocinami stwardniałemi; w obrzmieniach jajników, 
w błędnicy i białych upławach; — w powikłaniach skrofułów z chorobą syfili- 
styczną, obrzmieniach wątroby i śledziony; w katarze żołądka i kiszek, równie 
jak i w katarze długotrwałym oskrzeli; — w wyrzutach skórnych długotrwa­
łych. Położenie Iwonicza jest przecudne, powietrze górskie leśne.

Zakład kąpielowy, troskliwą zapobiegliwością właściciela M. hr. Zału­
skiego zaopatrzony we wszystkie wygody i przyjemności, pomieszkania schlu­
dne, spacery piękne, restauracya dobra, bale i reuniony, nareszcie stacya te­
legraficzna w miejscu. Lekarzem ordynującym od lat kilkunastu w zakładzie 
jest Dr. Mosiczańiki.

Zakład otwarty od 20 maja.[2338]

nHMnaas»«
IOD-IWEERRETIGr - SYRER

|VON ŁRIIWAULT & Ci APÖTHfKERlN PÄRISj
stąpić rybny tran wątrobiany, smakiem swoim ta 
! flotą ’

Pomię­
dzy ro- 

X tnai- 
terni- 
środ- 
kami, 
jakie 
propo

wstrętny dla pacyen 
celowi odpowiadający Jodowa-

nowano, by zas
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcćj 
ny syrop chrzanowy

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze praw e skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a diieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskerbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w staoie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropH przy iprzedaży. [ 6280].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

, i ’/2 paczkach po 12 I 6 sgr. 
jtańszy, najwygodniejszy 

i najpewniejszy środek do zachowania 
zębów i dziąseł i utrzymania ich w czy­
stości. —

Prof. Dr. kinde’go
wegetab. pomada w laskach

sztuka oryginalna 7'/, sgr.
podwyższa połysk i elastyczność wło­
sów i przyczynia się równocześn e do 

utrzymania rozczesanych włosów.

Aptekarza Sperate’go
włoskie

mydło miodowe
woryg. pac2k po 5i2'/, sgr. 
polecone gorąco jako łagodny,

skuteczny codzienny środek do my­
cia nawet dla najdelikatniejszej skóry 
kobiet i dzieci.

Dr. Bartnnga 
OLEJ

z kory chińskiej
z wywaru najlepszej kory chiń­
skiej z olejkami balsamicznemi 
dla konserwowania i upiększę- 

nia włosów. (Po 10 sgr.)
Dr. Hartunga

POMADA
z ziół

z pobudzających, poży­
wnych soków i ingre- 
dyencyi roślinnych do 

wzbudzenia i ożywienia wzrostu włosów;
(po 10 sgr.)

Pod gwaranoyą prawdziwosol 
na Foznaii w zapasie u

J. Fâenzel,
Wilhelmowska ulica obok poczty, 

jako tćż w Międzychodzie u J. M. 
Stricha, Bydgoszczy Karól S hmiclt, 
dawniej S. J. Reinort, GhodzleŹU C. 
Breite, Wschowie Augustyn Clee- 
raann, Gnieźnie J. B. Lange, Gro­
dzisku R. Mützel. Inowrooławiu H. 
Senator, Kentpnie Gotsch. Frankel, Koś­
cianie W. Feldmann, Krotoszynie A. 
E. Stock, Lesznie J. L. Hauson, Ło­
bżenicy L. P. Elkisch, Margoninie 
aptek. A. Kratz Nakle L. A. Kall­
mann, Ostrowie Lóbel Cohn, Plesze­
wie Th. Musielewicz, Rawiczu R. F. 
Frank, Rogoźnie Jonas Aleksander. Sa- 
meolnie G. E. Stenzel, Szamotułach 
W. Kruger, Śmiglu Wolf Cohn, Śremie 
Emil Siewerth, Środzie Fischel Baum, 
Szubinie C. L. Albrecht, Trzemesznie 
G. Olawsky, Witkowie R. A. Langie­
wicz, Wolsztynie C. Isaiiewicz następ. 
Wągrówou J. E Ziemer, Wrześni 
Konst. Winżewski i na Wronki u L. 
Kruger. [978]

r rzeciw
pluskwom, molom i szwabom
poleca znakomite środki wraz z przep, uży­
cia po 21/, sgr. apteka Elsnera.
_____________________ [29OŚ] /

Eelydon
Nowa berlińska woda na plamy

C. KGstela,
Stralauerstrasse 48. Berlin. 

Najnowszy ten, najlepszy i najtańszy śro­
dek do wywabiania plam posiada nader wielką 
siłę czyszczącą, ulatnia się natychmiast po 
użyciu i odznacza się przyjemną eteryczno- 
aromatyczną wonią. Butelek po 2'/,, 4, 7'/,, 
12'/, dostać można w Poznan u u H. Kip- 
sten wdów., Kiijreninsza Wer­
nera I Herm. )Mi»<eli>ta. ¡3316]

EDWARD SCHNEIDER
Marchand-taillenr z Drezna, Frauenstr. I, 

ma zaszczyt donieść niniejszćm publiczności polskiej, le przybędzie do Poznania dnia 14 czerwca.
Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Składy na wełnę
są do wynajęcia Szeroka ulica No 15

(Hi(Hotel de Paris.) [3295]

Składy na wełnę
u W. F- Meyer i Sp„

[3356] Wilhelmowski plac 2. A

Składy na wełnę
są do wynajęcia w handlu obić Wrcoław 
ska No 36.__________________[336-,>]

Dominium Jaraczewo ma na 
sprzedaż dtra roczne bn- 
hoje, jednego czystej krwi 
Shorthorn, drugiego mięszanej 
rasy Shorthorn - Oldenburg- 
skiej. (3283).

Dom. Sierakowo pod Strzałkowera 
ma do sprzedania 120 sztnk maciorek 
obfitych w wełnę, jako tćż 160 sztuk 
silnych skopów, wszystkie mających 
zęby. Odebrać można po strzyży. (2973)

Dominium Gąsawy pod Szamotułami
ma do sprzedania: I) Klacz buławą z czarną 
grzywą 8 lat starą 5‘ 6“ wysoką, rasy an­
gielskiej ujeżdżoną pod wierzch i do za­
przęgu. 2) Wałacha jasnogniadego 6 lat sta­
łego 5‘ wysokiego według szkoły ujeżdżo­
nego i bardzo spokojnego. [3055].

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Miejsce borowego poszukuje wolny od 
wojskowości, w świadectwa dobre opatrzony, 
w swym fachu zdatny Fryderyk Grieger, 
zamieszkały w Wojciechowie pod Jara­
czewem. [3344]

[3336]
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